
Poznański
' Przedpłata kwartalna wynosi w miejsca 3 mk., z odnoszeniem 3,50 mk.__Na pocztach
i niemieckich 3,60 mk. — Pod opaską w Niemczech i Austro-Węgrzech: miesięcznie 1,85 mk.

kwartalnie 5,50 mk. — W Król. Polakiem i Cesarstwie Rosyjskiem: miesięcznie 1 rh. 20 kop. - 
--------------- ----- ---------- -—- kwartalnie 3 rb. 30 k.------------ --------------------------- ——/G

Kurjer Poznański wychodzi oodziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.

: Cena ogłoszeń: Zwykłe inseraty: za wiersz petytowy lub jego miejsce 15 feń.'
‘ V' Reklamy: za wiersz petytowy lub jego miejsce 30 fen. . *" ~

Telefonu np. 584.

Mp. 283.
'y Redakcja, administracja i ekspedycja przy uL Podgórnej nr. 7/

Poznań, wtorek dnia IO-go grudnia 1907.

Telefonu nr. 524. f

-Kurjer Poznański
rozpocznie w przyszłym kwartale 
druk nowej powieści współczesnej

Henryka Sienkiewicza
p. t.

„Ponad życiem“.
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Rzemieślnik pilski w obecnej chwili.
II,

Poseł Trimborn mówił obszernie o wiel­
kich niedogodnościach, jakie powstają w rzemiośle 
i w wielkiej indnstrji z powodu braku uczniów 
rzemieślniczych. Rozmaita przedsiębiorstwa 
podbierają warsztatom rzemieślniczym młodzież, 
fabryki potrzebują młodzieży w rzemiośle wyszko­
lonej, a warsztaty rzemieślnicze nie mcgą jej do­
starczyć, bo dzisiaj mało kto oddaje syna w na­
ukę do warsztatu.

Wiadomo, że nasi rzemieślnicy nie mogą 
dostać uczniów. Nikt się dziś nie chce uczyć 
rzemiosła I u nas chłopcy po opuszczeniu szkoły, 
szukają zatrudnienia tam, gdzie się nie potrzeba 
uczyć a z góry pobiera się płacę.

Jestto zjawisko powszechne w całych Niem­
czech i Stoi W Ścisłym ZWiąaM-U, jancoUłj » r~- 
wssym artykule powiedzieli, z pochłanianiem war­
sztatów rzemieślniczych przez fabryki i z powsta­
niem dotąd mało znanych przedsiębiorst, opar­
tych na wielkich kapitałach. Na 100 nowo po­
wstałych przedsiębiorstw przemysłowych przypada 
w ostatnich latach 75 na fabryki, a tylko 25 na 
warsztaty'rzemieślnicze. Brak uczniów daje się 
odczuwać mianowicie u piekarzy i rzeżmków, u 
krawców, szewców i stolarzy. Do ślusarstwa na­
pływa młodzież, bo tu po odbytej nauce porzuca 
rzemiosło i przenosi się do fabryk maszyn i ele- 
kr otechniki. Podłag obliczeń Izby rzemieślniczej 
obwodu ' dyseldorfskiego znajdowało się w tym 
obwodzie w 1906 roku razem 44 tysiące majstrów 
rzemieślniczych, którzy w swych warsztach zatru- 
dniali zaledwie 14 tysięcy uczni, a więc dopiero 
co 3 ci majster miał jednego ucznia w swym war- 
S2tftC10.

Położenie rzemieślnika jest jeszcze dlatego 
opłakane, że ogół publiczności zakupuje dziś po 
składach poczęści gotowe, fabryczne i stosunkowo 
tanie artykuły, podczas gdy zamówione roboty 
n rzemieślnika muszą byó znacznie droższe, 
gdyż podrożał surowiec i płaca robotnika. I rze­
miosło z pewnościąby w dzisiejszych nowożytnych 
stosunkach wymarło, gdyby nie to, że fabryki, 
mimo doskonałych maszyn, korzyści, wypływają­

cych z podziału pracy i wielkiego kapitału, nie 
mogą zastąpić w zupełności ręcznej pracy. 
Warsztaty, wyrabiające artykuły żywności, nie 
dadzą się zamienić na przedsięborstwa fabryczne, 
jak np. piekarstwo, rzeźnictwo. Fabryki nie po­
chłoną także w zupełności takich rzemiosł, jak 
krawiectwo, szewstwo, stolarstwo, bo ta wartość 
piacy ręcznej zasłania przed nimi warsztaty rze­
mieślnicze. W podobnym położeniu znajduje się 
malarstwo pokojowe.

Atoli, jeżeli dziś rzemieślnik, obce liczyć na 
lepsze powodzenie, musi posiadać zupełnie inną 
inteligencję zawodową i ogólną od 
tej, jak mu jeszcze przed 15 laty wystarczała. 
Musi kroczyć z postępem ekonomicznej cywi­
lizacji.

Od lat przeszło 30 panuje w kolach w ko­
łach rzemieślniczych niezadowolenie. Rządy i 
partje polityczne zabrały się dawno do usunięcia 
złego“, do organizacji rzemiosła, obiecują rze­

mieślnikom ciągle „lepsze czasy“. Na piątkowych 
i sobtnich obradach parlamentu wszystkie partje 
oświadczyły się z życzliwością za projektami 
przez Centrem przedłożonymi, jak polepszyć stan 
rzemieślnicy. Poważna część rzemieślników na­
szych także w to wierzy.

Otóż pragnęlibyśmy naszych rzemie­
ślników przestrzedz przed złudze­
niami i obietnicami owej tyle dziś w 
parlamentach omawianej organizacji rzemieślniczej. 
Tym więcej, że są polakami i skazani na to, 
żeby im się nie dostały nawet okruchy, odpadłe 
z tej organizacji. Jeżeli w naszych kołach rze­
mieślniczych są tacy rzemieślnicy i tr- światy, 
nizacji, niech się dobrze nad tym zastanowią, czy i 
czasem nie odwodzą ogółu rzemieślników od tej 
samodzielności, jaką polski rzemieślnik 
w sobis wyrabiać może i przy której jedynie 
może się ostać. I dla tego właśnie rzemieślnik 
polski musi się dziś starać o większą inteli- 
giencję zawodową i ogólną. Wymaga 
tego jego interes osobisty i całego społeczeń­

stwa.

na niego kary porządkowe. Prawo nakładania 
tych kar dowodzi, że trzeba stosować do człon­
ków przymus, aby ich wogóle sprawami ce­
chowymi zainteresować.

Wnioski, za jakimi poseł Trimborn ze­
szłego piątku gorąoo przemawiał, aby zaprowadzić 
egzamina na majstra, zaprowadzić tytuły majstra 
z przywilejami na niekorzyść tych rzemieślników, 
którzy sobie nic z takich tytułów nie robią i na 
własnej dzielności opierają swoje stanowisko, na­
szym zdaniem łatwo wprowadzić mogą w koła 
nasze rzemieśluioze bałamuctwo i złudzenia. Am­
bicji, godności stanowej, osobistej nie podnoszą, 
za to szerzyć będą próżność i z nią idące w pa­
rze niedołęstwo. Nie jest nam dostatecznie wia­
domo, w jakim stopniu egzaminy na majstra uwa­
żają w kołach polskich rzemieślników za potrze­
bne. Pozwalamy sobie wszakże zwrócić uwagę, 
że to żądanie nie da się pogodzić z dzisiejszą 
kulturą i dzisiejszym rozwojem produkcji przemy­
słowej. Wszystko dziś stanewi inteligiencja 
i dzielność osobista rzemieślnika bez 
względu, czy nosi jakie tytuły, czy nie. Potwier­
dza to także życie. Być może, że żądanie posła 
Trimborn a, ażeby rządy związkowe przy pu­
blicznych robotach i submisjach uwzględniały 
przedewszystkim rzemieślników, którym cechy ty­
tuł majstra przyznają, okażą się w praktyce sku­
teczne. Poseł Trimborn chwalił nawet rząd pru­
ski, że już w praktyce tak postępuje. Ta po­
chwala posła centrowego odnosi się oczywiście 
tylko do głębiej Prus i do niemieckiego rze­
mieślnika.

Przestrzegamy zaś dla tego, że przy sposo­
bach i organizacjach, jakie Centrum poleca rzą­
dowi niemieckiemu do przeprowadzenia, znaczna 
część tych projektów opiera się na pewnym 
udziale władz publicznych lub przyznaje im dość 
duże wpływy. Wiemy, jaką to ma wartość dla 

rzemieślnika polaka.
Przepisy, kontrolujące sumienną naukę 

ucznia w warsztacie są bardzo potrzebne i po­
żyteczne. One rzemiosło podnoszą. Cechy 
mogą być tylko w pewnym kierunku pożądane, 
ażeby między członkami jednego, i tego samego 
zawodu szerzyć głębszy pogląd na stosunki rze­
miosła. Trudno nam wymienić inne korzyści 
płynące z cechów. Za ta nie brak w cechach 
przymusowych obyczajów biurokracji; gdy s.ę 
członek na ogólne zebranie nie stawi, nakładają

sejmiki rzemieślnicze. Wspaniale to wygiąoa/ a 
czym są te sejmiki dla polskiego rzemieślnika? 
Jak przy wyborach do rad miejskich, tak i tu 
wszyscy lantraci i burmistrze sadzą s:ę formalnie, 
aby okręgi wyborcze tak układać i taki nacisk 
na wybory wywierać, by się do Izb dostali prze- 
dewszyetklm reprezentanci niemey. Powołują się 
potym aa to jako na dowód, że niemczyzna na 
wschodzie idzie w górę, a żywioł polski się cofa.
I za to polski rzemieślnik płaci jeszcze podatek 
na utrzymanie Izb rzemieślniczych.

Nie twierdzimy stanowczo, żeby organizacja 
cechów i Izb rzemieślniczych była szkodliwą lub 
zbyteczną, ale mniemamy, że polskiemu rzemieśl­
nikowi nie daje prawie żadnych znaczniejszych 
korzyści, a nakłada na niego tylko ciężary. — 
Wprost za rzecz niebezpieczną uważamy, gdyby 
polsey rzemieślnicy mieli mniemać, iż organi 
zacja cechów i Izb rzemieślniczych 
daje im warunki korzystniejszej pracy w war 
sztacie i jakąś zasłonę, asekurację 
przed naciskiem systemu pruskiego, 
dążącym na całym żywiole polskim. Dziś 
polski rzemieślnik nie tsunie się z pod tego 
nacisku i ponosić go będzie porówno z całym 
swoim narodem, Bałamuctwo umysłów, że polski

rzemieślnik może także w tej organizacji znaleść 
stale korzyści, pomśoiłoby się strasznie.

Czy wywłaszczenie przejdzie, czy nie, system 
pruski pozostanie niezmieniony. Rzemieślnik pol­
ski pozostanie porówno z innymi gałęziami zbio­
rowej naszej pracy zarobkowej, jak rolnictwo i 
kupiectwo, w dotychczasowych warunkach, przez 
system pruski utrudnionych i ograniozonych. 
Egzystencję swoją zawdzięczać będzie jedynie 
swej osobistej d z i e 1 n o ś c i, inteligencji za­
wodowej, oświacie, zabiegliwości i pracowitości. 
Z ogólnych przepisów i urządzeń ordynacji proce­
derowej może korzystać, ale pamiętać winien, że 
siła stosunków wytwarzanych przez nowo- 
ozesny bieg produkcji przemysłowej jest więk­
szą od regulaminowych przepisów i organizacyj­
nych urządzeń publicznych.

Do sprawy tej będziemy częściej wracali w 
piśmie naszym, a dziś na zakończenie wskazujemy 
na to, że mimo nawałnicy, wiszącej nad niemi a 
noszącej w łonie swym błyskawice i gromy, nie 
mamy żadnego powodu do upadania na duchu. 
Toć światli rzemieślnicy nasi wiedzą dobrze, jak 
pracował rzemieślnik polski, jak wyglądały polskie 
warsztaty jeszcze przed 15 laty, a jakie jest 
uzdolnienie, rozgałęzienie i wyposażenie w dosko­
nalsze narzędzia, maszyny, motory, kapitał i kre­
dyt dzisiejszego rzemiosła. Ten postęp, jaki rze­
miosło nasze w ostatnich 20 latach uczyniło, 
świadczy dość wymownie, że już pewien procent 
naszych rzemieślników wchłonął w siebie atmo­
sferę ekonomicznej kultury i zdolny jest samo­
dzielne kroki stawiać. Jeżeli kiedy to dziś przede- 
wszystkiem toe powinno sobie społeczeństwo nasze
1 E 101 V iu r J v u j - ---- --- _ . - •
siebie nie prowadzi do zaślepienia i me spro­
wadza - z góry na dół, tylko dodaje siły i 

energji.

W przeddzień drugiego czytania 
projektu wywłaszczenia u komisji.
Jutro we wtorek o godz. 11. przed południem 

rozpoczyna się drugie czytanie projektu wywła- 
szczenią w komisji.

Jest rzeczą charakterystyczną, że na 24 go­
dziny przed tym doniosłym terminem sytuacja 
wciąż jeszcze jest niepewna i niezdecydowana, 
możnaby nawet powiedzieć, że jest więcej niepe­
wna i niezdecydowana, niż kiedykolwiek.

W sobotę rozgłosiła Liberale Korres­
pondenz, że rząd cofnie swe przedłożenie, 
dotyczące wywłaszczenia, kontentując się 
400 mil jonami, przy pomocy których konty­
nuować będzie swe dzieło kolouizacyjne na do- 
tietczasowy sposób. Powodem tego postanowienia 
rządu ma byó rzekomo niatylko odrzucenie wy- 
właszczeaia we formie zaprojektowanej przez rząd 
przy pierwszym czytaniu komisji, ale również la , 
że — nawet w razie zapobieżenia przez rząd zgory

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 7. grudnia.

(Niewdzięczna praca, gdy się ma słuchaczów^głu­
chych. - Przejęcie się Warszawy niedolę P°^a* 
czvków. — Zwrot niepożądany. — Echa ze zjaza 
Macierzy. - Kara za udział delegatów poznańskich. 
Maciei y ~ Weszliśmy w okres odczytów.)

Nie do pozazdroszczenia dolę mają ci z kc- 
leaów dziennikarskich, którzy wyruszy), 
nad Newę i wzięli na siebie twardy oDowiązek 
informowania czytelników warszawskich o prze­
biegu prac trzeciej Dumy. Męczą się słucha 
niem mów najwięcej wątpliwej wartesdi orator- 
skiej, pracują w warunkach nadzwyczaj niekoizy 
stnyeh, nerwy utrzymują w ciągłym ““P1^8“1’’ 
hamować się muszą wtedy, gdy Pra8n|llby 
buchnąć pełną siłą uczucia, w nagrodę zaś za 
wszystkie trudy, otrzymują wełną ob «Ht»« 
ogółu czytającego. Naprćżno doskonały 
i wytrawny korespondent Karjera Warszawskiej? , 
Bolesław Koskowski, zużywa całą swoją werwę 
pisarską i orjentując się bystro w sytuacji, star 
się przekonać Warszawę i prowincję, że przecież 
wcale dla nas nie powinnno być bagatelą to, . 
się mówił działa w Petersburgu; naprćżno na ła­
mach wszystkich pism ukazują się łokciowe, a ko- X™ Sepam/ .¡.»n. I
Północnej — przeciętny mąż warszawski inteie 
«uje się Dumą niewiele więcej, — niż śniegiem

zeszłorocznym. Do niedawna jeszcze rozpolity­
kowany, zdawałoby się, do szpiku kości warsza­
wiak, albo poziewa, gdy się z nim rozpocznie 
dyskurs na temat obrad w nadnewskim ciele par­
lamentarnym, albo też zręcznie kiereje 
ca inne tory. Czy taka obojętaeść, której pod­
stawą jest zupełne zwątpienie o możliwości wy- 
walczenia w chwili obecnej narodowi polskiemu 
lepszych warunków bytu, ma uzasadnienie swoje 
i czy nie popełnia ogół błędu, oddając się bez­
względnej apatji, tego nie kuszę się przesądzać. 
Notuję tylko fakt, że taki nastrój społeczeństwa 
wobec Dumy panoje i że żadne, nawę i naj epiej 
kreślone korespondencje nie zdołały dotąd przeła 
3 lodów obojętności. Wątpię też, czy zmieni 
sie ten nastrój później, przeciwme, można być 
prawie pewnym, że nawet gdyby się przytrafić 
miły mowy, ziejące nienawiścią chuligańską przeciw 
namf jeszcze ogółu nie zdoła to wyrwać z apatji.

Nie Duma? ale inne sprawy podniecają mie 
szkańców Królestwa Polskiego i działają elektry­
zująco, nie ku Newie też, ale ku 13zprewie 
zwracała się oczy. Pociechą może być dla po- 
Fnańczyków, choć pociecha to ogromnie 
mała że od dztocka aż do starca, od służącej do 
Tamy wielkoświatowej, od wyrobnika do dyrektora 
banlni, wszyscy nadzwyczajnie żywo i naturalnie 
z serdecznym współczuciem omawiają myśl wy- 
w a szc z enią autochtonów z ich ziemi rodzin-
ij ¿X Berlin» l Wiedal. pczMl w

kąt Petersburg, wobec zaś Głąbińskie- 
go, a szczególniej dr. Kramarza, nawet ży­
czliwy nam Rodicze w usunięty został wcien 
zupełnie. O ile wszakże takie odczucie boiow 
waszych i chęć dania wam w jakiejkolwiek formie 
kompensaty za straszne przejścia ma swoją stronę 
bardzo piękną, dowodzącą żadnymi słupami gra 
nicznymi nie rozbitej łączności dwu dzielnic, to 
lednak, znając debrze usposobienia ogółu tutej 
szego, mam pewne obawy, że gotów nastąpić w 
opinii zwrot niepożądany, objawiający się 
w zdaniu: »A jednak u nas jest lepiej« Cenzura 
zawsze lubiła, gdy prasa warszawska szeroko 
długo i bez wszelkich obsłonek omawiała potojKę 
autipolską w Prusiech, więc teraz również me 
będzie miała nic przeciw popuszczeniu cugli w 
tym kierunku. »Niechaj sobie piszą o P°?nanczyw 
kach1 To najlepszy sposób na metykanie spraw 
miejscowych«. Z przywileju tego, oczywiście, ko­
rzystano skwapliwie, rezultat jednak me okazał 
się wcale dobry. Nasz ogół, zamato ^iobW 
politycznie i zamało krytyczny, brał wszystko 
tak, jak mu podawano na patelni dziennika, nie 
rozumiał też najczęściej aluzji, zaezem znów 
poszło, że urobiło się najbłędmejsze w świecie 
przekonanie o »raju« pod knutem ‘ °
»piekle« ped pikielhaubą pruską. Byłoby tedy 
wcale niecelowe powtórzenie tego eksperymentu, 
wiadomo bowiem, że są fakty z ostatniej doby, o 
których zapominać i których lekko przebaczać

nie wolno, choćby nawet gdzieindziej postępować

“zS^wTzTWcy obecnie nastrój w 
Warszawie, nie chcę dalej kroczyć torami polityk 
wielkiej i malej, cofam się też pospiesznie tej 
drogi, ażeby przejść do spraw innych i innych 
objawów pulsującego życia wielkomiejskiego. War­
szawa spoważniała w sposób znamienny i bijący 
w oczy, Warszawa wzięła się rzetelnie do pracy 
nad sobą — oto dwa rysy główne, które wystą­
piły na jaw zaraz z chwilą rozpoczęcia sezonu zi­
mowego, a które skwapliwie należy zaznaczyć ku 
chlubie Syreniego grodu. Ktoby jeszcze śmiał 
wątpić o'spoważnieniu ogółu i o tej pracy rze­
telnej, temu wystarczy wskazać na imponujący 
zjazd delegatów Macierzy i na szereg odczytów, 
ściągających tłumy słuchaczów.

O Macierzy Poznań miał już bardzo 
obszerne relacje, nie widzę zatem potrzeby powta­
rzania znanych szczegółów, zresztą delegaci po­
znańscy książę Czartoryski i p. Koś ci e l­
aki zapewne podzielą się wrażeniami z obrad, 
w których wzięli udział. Ten niewinny udział 
poznańczyków kosztował Macierz 
3000 rubli kary, nałożonej za zaproszenie 
rodaków z nad Warty. Kwota to dosyć pokaźna, 
że zaś każdy grosz dla naszej PJZ8“'
stawia poważne znaczenie, więc może byłoby do­
brze, gdyby poznańczycy przez kurtuazje zwró­
cili jl zarządowi. Rzucam myśl; kładąc jednak



nadużyciom prawa wywłaszczenia — tylko mała część 
konserwatystów głosowałaby za wywłaszczeniem, 
a ostatecznie nawet przeświadczenie, że wywła­
szczenie jest środkiem niebezpiecznym.

Wiadomość Lib. Korr. brzmi sensacyjnie, 
a już zgoła więcej niż nieprawdopodobnym jest 
ostatni motyw. To też dobrze chyba poinformo­
wana agrarjuszowska Deutsche Tagesztg. 
nazywa całą wiadomość gołym wymysłem.

Niezależnie od tego zdaje się jednakowoż 
nie ulegać wątpliwości, źe do ostatecznego 
porozumienia między rządem a konserwa­
tystami dotąd nie doszło. Nad tym poro­
zumieniem pracuje gabinet niewątpliwie dziś 
jeszcze skrzętnie. Jaki usiłowań tych będzie sku­
tek, tego zgoła przewidzieć nie można, choć oczy 
wiście rząd dokłada wszelkich starań, by nie 
upadł projekt, wniesiony przezeń z takim nakła­
dem pracy i z takim ryzykiem, a konserwatyści 
dążyć muszą do tego, by w opinji publicznej nie 
stracić miana najlepszych pruskich patryjotów i 
najtrwalszych podstaw państwa pruskiego.

Nie gubiąc się w domysłach, co się lada 
godzinę może stanie za kulisami obrad ko­
misyjnych, notujemy narazie następujące fakty:

Dobrze zwykle poinformowany Beri. L o • 
kalanz. donosi sucho, że w kołach parlameu 
tarnych krąży wieść, jakoby gabinet mini 
sterjalny na ostatnim piątkowym posiedzeniu 
byłodrzuoił wniosek konserwatystów, 
domagający się nadania projektowi charakteru 
ustawy wyjątkowej wyraźaie zwracającej się 
przeciwko polakom. I to, miał gabinet odrzucić, 
zarówno propozycję, by ograniczono wy­
właszczenie na ziemię polską, jako też żą­
danie prawa veto przeciwko wywłaszczaniu nie­
mieckiej własności.

Urzędowa zaś Nordd. Ali gem. Z tg. 
w swym poglądzie krytycznym na dotychczasowy 
przebieg sprawy pisze dość ostrożnie, że można 
jeszcze mieć nadzieję, iż w drugim czy 
tanin komisji uda się współdziałającej z rządem 
większości znaleźć rozwiązanie kwestji, które rzą­
dowi dostarczy skutecznych środków tam, gdzie 
dotychczasowe zawodzą.

Zwykle tak bardzo krzykacka Tägliche 
Rundschau, zastraszona doniesieniem Liberale 
Korr., któremu swoją drogą nie wierzy, tak kon­
kluduje w tonie uderzająco skromnym: Gdyby 
porozumienie z konserwatystami, co jest przecież 
rzeczą możliwą, do wtorku nie przyszło do 
skutku, natenczas nie stoi nic na prze­
szkodzie odroczeniu decyzji aż do 
czasu pogwiązdkowego.

Se hi es. Z tg, jak sobie Czytelnicy przy­
pomną, była również zawsze bardzo buńczuczną 
i robiła rządowi wprost awantury, że tak długo 
nie występuje ze ściśle sformułowanym projektem 
ustawy o wywłaszczeniu. Obecnie Sehles. Ztg. 
także zeskromniała i perswaduje konserwatystom, 
że rząd nie może z owych 400 miljonów zrobić 
skutecznego użytku, jeżeli nie otrzyma 
prawa wywłaszczenia.
Jakiś konkretny projekt ' '

Samo się przez się rozumie, że decyzia 
konserwatystów nie zależała, X Zależy 

będzie od „skrupułów sumienia“, 
plenum z oburzeniem od- 
że rzekomo zasadniczo przeciwni 

_ . ... Wnioski zaś, które konserwa-
Łom?jl przeo»ratawili projektowi rządo­

wemu, co do treści i formy idą nawet 
Kądowe8°- Toteż — jak 

zXÜÍ6^“7 1 Da C° ponownie a naciskiem 
sin'«»», nwaS9 interes społeczeństwa poi-

Nie stoi z tym w sprzeczności fakt, że sie 
ze strony konserwatywnej, jak wolno konserwaty! 
wnej, nacjonalno hberalnej i oficjalnej rządowei 
wygrywa atut „rewolucyjnego“ usposobieni 
społeczeństwa polskiego, które „czyha na zagła. 
iVaí.’?7\ pruskiego“. To słyszymy 

a* do znu(Jzenia, słyszeliśmy teraz 
przy obradach w plenum oraz w komisji i — u_
ÍSm-y?te+zqtplÍWÍe po raz tysysiąckrotny i nie 
wiemy już który — w drugim czytaniu kominn 
Są to argumenty obliczone na bezmyślność
blatV iyCZ“tłumów czytających przeróżne 
blaty i ancajgiery. Ci, którzy w'kuźni kntypol!

Wjjątiow<cłl koją broń ostrą, wiedzą 
dobrze, źe przyczyną kucia tei — „„„J

* zależeć nie 
Konserwatyści w 
parli posądzenie, 
są wywłaszczeniu.

. przyczyną kucia tej — jak się noseł
Dziembowski wyraził w plenum - rewoh 
cyjnej“ broni nie jest bynajmniej rzekoma

“0C“y nai8k “aŁto> źe na wypadek jej wcielenia 
* czyn potrzebaby wpierw porozumieć się i prze- 
pożądana!’ °Z* **** knrtnazja byłaby dla zarządu

n to’ ? .nadzwyczaj smutny objaw, źe
n nas każdy człowiek, który bodaj o cal wyroś­
nie ponad głowy szarego tłumu, śoiągany bywa 
prcemocą na dół, źe mu się kanńenierzSa *pZd 
“ gLlłVźe koiU0CZ?ie p°ddaje go się równającemu 
wszystko strychulcowi. Nie uszedł tego losu
ii7kłe?° DaWi6t “^““godniejszy mecenas Antoni 
Osuchowski Nawet ten gołębio dobry mąż,
łn±TaiTVb8zii,)!ni,ltW8 polskiego za- 

sługach, ten Baudouin wyolbrzymiony, doznał
WH6 atii6iW os6b zawistnych. A musiały to 
bardzo bolesne dla niego ataki, jeżeli nie 
długo przyjąć wyboru do zarządu Macierzy, 
legaci jednak urządzili mecenasowi ‘ 
źe w końcu musiał ulec, ogół zaś 
cy odetchnął, gdy spostrzegł, 
stał dotąd twardo, tak też stać 
Osuchowski. Ze. zjazdu rozjechano się po pro­
wincji z dobrą otnchą na przyszłość, w Warsza­
wie zaś zabrano się z całą energją do prowadzę 
ma dalef rozpoczętego chlubnie dzieła.

Na ludziach chętnych do pracy nie zbywa 
na szczęście, czego dowodem nieprzerwany wprost 
ciąg odczytów, Nietylko w niedzielę i święta,

na 
być 

chciał 
De- 

owację,
zdrowo myśla­
na czele, jak 

nadal

„rewolucyjuość“ społeczeństwa polskiego. Wiedzą 
oni dobrze, że ta tak bardzo znienawidzona „pra­
sa radykalna“ — my mamy „szczęście“ ucho- 
daić za organ „umiarkowany“ (gemässigt) — 
bez wyjątku stoi na stanowisku legalnym, 
b8Z wyjątku uznaje obowiązki państwo- 
w e, nałożone na społeczeństwo przez państwowe 
ustawy. Wiedzą oni pie mniej, że głęboka p e r - 
fidja kryje się w ,.zarzutach“ zasadniczo 
wojowniczego usposobienia społeczeństwa 
polskiego, wiedzą, że społeczeństwo to walczyć 
musi z wytężeniem wszystkich sił, bo poprzy- 
siężono mu narodową zagładę, wiedzą, źe potępia 
się w polskim obozie pomysły pokojowe czy 
ugodowe, ponieważ pozbawiają nas jedynej 
naszej moralnej broni wobec systemu pruskiego, 
narodowej godności, ponieważ narażają 
nas na pośmiewisko i budzą u wroga mnie 
manie, że 1 ę k opanował szeregi nasze.

Ci politycy wiedzą to wszystko bardzo do­
brze. Dla nich też inne zupełnie wchodzą 
względy w rachubę: narodowa samowie- 
dza żywielu polskiego i owa fala słowiań­
ska. Pisaliśmy już o tym szczegółowo. Nie 
mamy powodu powracać do tego tematu.

Społeczeństwo ze spokojem czeka rozwoju 
i wynika obrad komisyjnych.

Milczą...
Pod tym nagłówkiem zamieścił p. Al. Cz., 

znany dziennikarz rodem z Poznańskiego, a obe- 
nie współpracownik lwowskiego Słowa Pol­
skiego, w tymże piśmie artykuł o stanowiska 
społeczeństwa polskiego zaboru pruskiego. 
Artykuł odznacza się takim odczuciem i zrozu­
miem tutejszej sytuacji, jakie nie zbyt często spo­
tykamy na łammach prasy zakordonowej. To też 
przytaczamy artykuł w całości:

Lud polski w zaborze pruskim milczy .. .
W Sejmie pruskim, w Parlamencie i w ko­

misji sejmowej, obradującej nad nową ustawą 
antypolską, krzyżują się słowa i argumenty i co­
raz cięższa troska osiada na czołach wywłaszczy- 
cieli i przeciwników wywłaszczenia. W niemieckiej 
opinji publicznej gromkie protesty przeciw polityce 
....................... i przestrogi przed naruszeniem pod­
stawy państwowego ustroju zmagają się z pijaną 
wrzawą głosów nienawiści i ślepą żądzą zysków 
materjalnych. Świat kulturalny spogląda ze zgrozą 
na............. systemu pruskiego, urągające wszel­
kim pojęciem o sprawiedliwości i kulturze, i ogląda 
się nie bez obawy o siebie na skutki urzeczywist 
nienia zasady siły przed prawem. Naród polski 
na całym obszarze Rzeczypospolitej czeka z za­
partym oddechem na wyniki pruskich rozpraw 
sejmowych i nawołuje się do poparcia, w miarę 
sił i możności, uciemiężonej braci. A ten lud, 
przeciw któremu rząd pruski przygotowywa . . . . 
środek wywłaszczenia, w tej wrzawie ogólnej — nZvlns£aWy vwy^tkoweJ. Panował wśród ludu 

w zal).orze pruBkim gwar wielki. Obli­
czano widoki tej ustawy, rozglądano się w poło 

w swoich siłach i środkach obrony, tu 
odbywały się wielkie publiczne wiece 

Protestujące, na których zapadały jędrnie sformu­
łowane rezolucje. Dziś panuje cisza. Nie sły­
szymy nigdzie żadnych skarg, ani słów pociesz*, 
ma, ani nawoływań do samoobrony; nie spoty­
kamy się nigdzie z dobitną charakterystyką/ za­
mierzonego aktu bezprawia“ ani z głosami, która 
dotyczyłyby sposobu odparcia, lub osłabienia gro­
źnego ciosu. Prasa polska nie bierze udziału w 
tej dyskusji, którą gorączkuje się opinja publiczna
Skh.^ ł Zadawala si9 ogłoszeniem urzędowego 
projektu i jego uzasadnienia, skrzętnym zapisywa- 
mem głosów prasy niemieckiej, bratnich i zagra­
nicznych objawów współczucia i sądów o polityce 
rządu pruskiego, podawaniem sprawozdań z obrad 
sejmowych i powtarzaniem mów, wygłaszanych 
praez posłów polskich. Od czasu do czasu tyko, 
jakby przygodnie, do suchych notatek zakradnie
oninfiWnghnktÓr{a jak Wyskawica cśffietla nastrój 
opinji publicznej i pozwala zajrzeć w głąb ducha 
narodu: Przeżywaliśmy już cięższe próby i tę
dia6 n 7my J i« b o i m y s i ę! Niech* wie!
dzą o tym metylko nasi wrogowie, lecz i nasi ro­
dacy za kordonem. Pozostaniemy sobą!

krótkim, dobitnym zapewnienin,

żeniu, w 
i owdzie

za
— I po takim
znowu głębokie milczenie.*
, a»1®?"1.*,.®??0 J'?st wymowniejsze 

od długich artykułów dziennikarskich, mów 
cowych i uohwzlonych tysiącznymi głosami 
iucji. Jest w nim dostojność

wie 
rezo- 

cierpienia,

ale nawet wieczory w dniach powszednich zajmują 
pierwszorzędni prelegienci, wybierając tematy! 
mogące szczerze zająć szerokie koła słuchaczów. 
Wobec tego człowiek przeciętny nieraz ma przed 
sobą prawdziwy embarras de richesse

Ch,r zasowski wygłasza w formie 
wykwintnej, potoczyście rzecz o literaturze złotego
7kSv„iim Pf°f‘ App?J zaPoznaje słuchaczów
, ^ajdynaliiymi za8ad8mi językoznawstwa, gdzie

I ÄI Ji“^lkIt W barffnych obrazach od­
słania piękności kraju naszego, Weychertówna 
l. Szpadfcowki wiodą po ulicach i gmachach 
starej Warszawy. Któżby zdołał nawet zliczyć 
nazwiska mówców i tematy obrane? Jest w czym 
wybierać i każdy zaspokoić może swoje żądania 
bez petrzecy wchodzenia komuśkolwlek w drogę 
Gromadzi więc liczne koła zwolenników Aleksan­
der Świętochowski, gdy stanie na katedrze, 
gromadzi je pan Dawid, ale gromadzi również 
niemnrgsze zastępy grono ludzi, skupiających sie 
około Wiary. Jeżeli zaś weźmie się pod uwagę.

jrazęda® bywa frekwencja duża, to tylko na 
chlubę Warszawy wypadnie powiedzieć, iż szcze­
rze garną się jej mieszkańcy po światło wiedzy, 
tak długo i tak brutalnie chowane pod korcem.

Topór.

pogarda dla niedostępnego dla argumentów 
etycznych i kuturalnych przeciwnika i skupienie 
ducha wobec nowege niebezpieczeństwa; jest spo­
kojna, pewna siebie świadomość swych sił, 
niezachwiana wiara w zwycięstwo i postanowię 
nie nie odkrywania swoich kart, do 
póki nie nadejdzie chwila odpowiednia. A obok 
tego jest tam jeszcze jakoby cień złośliwego 
uśmiechu, który zdaje się mówić: Nas nie 
złamiecie! Ale, gdy z nienawiści do nas po- 
detniecie korzenie swojej własnej siły, nie nasza 
będzie to strata!

A jeżeli w umysłach słabszych budzi się 
lęk wobec zamierzonego aktu .... i uwydatnia 
się skłonność do przebłagania rządu, .... cy­
nicznie swoje zobowiązania i prawa przyrodzone, 
objawami hyperlojalności; jeżeli inni, w braku 
zaufania do własnych sił społeczeństwa, szukają 
ratunku w finezjach dyplomatycznych i łudzą się 
nadzieją odwrócenia ciosu przez składanie nie 
wczesnych deklaracji: ogół ludu nie pójdzie za 
nimi, bo czuje, że nie w korzeniu się przed .... 
ani w fortelach dyplomatycznych, lecz tylko w 
pracy jest przyszłość.

Lud polski w zaborze pruskim, wskutek 
przykrych doświadczeń dziejowych, a zwłaszcza 
w ciągu lat trzydziestu, w których na głowę jego 
spadał cios po ciosie — od „walki kulturnej“ aż 
do grozy wywłaszczenia — utracił pewne rysy 
pierwotnego charakteru narodowego, ale za to 
wyrobił w sobie cnoty, których brak narodowi 
naszemu niekiedy dotkliwie uczuwać się daje; 
Nauczył się nie tracić równowagi i spo­
koju wewnętrznego w chwili niebezpie 
czeństwa, wyszukiwać w każdym położeniu nie- 
tyłko okoliczności niepożądane i szkodliwe, ale 
i takie, które sprzyjają rozwojowi życia narodowe 
go i materjalnego.

Zrozumiał potrzebę i korzyści nietylko soli 
darności ale i silnej organizacji. Przeko­
nał się, że hałaśliwe objawy uczuć na nic się nie 
zdadzą, a mogą zaszkodzić, gdy niema poza nimi 
siły odpowiedniej, że daleko pewniejsze i 
lepsze wyniki wydaje cicha, spokojna ale energi­
czna, wytrwała i świadoma celów praca, 
wreszcie zaś, że nie dobrze jest rozgłaszać przed 
wcześnie swoje zamiary, bo taka gadatliwość 
ułatwia walkę przeciwnikowi, a niepowodzenie roz 
głoszonych zgóry planów może wywołać wśród 
luda zniechęcenie.

Tym też tłumaczy się przedewszystkim ude 
rzająca cisza w obozie polskim w Prusiech. Nie 
jest to rezygnacja, ale męska determi­
nacja, wyczekiwanie na loBy projektu rządowe 
go, w przeświadczeniu, że po wyjaśnieniu się sto 
sunków, znajdą się też sposoby sparaliżowania 
nowego zamachu na byt materjainy społeczeń 
stwa, przez powołanie do życia nowych sił i prze 
niesienie akcji narodowej w miarę potrzeby i mo 
żności na inne pola. „Co padnie, to padnie, — 
uświadczył już przed kilku miesiącami z powodu 
pogłosek o zamiarze wywłaszczenia Kurjer Po- 
zański — a co się ostoi, to będzie podstawą

A.“1“’?'™ hvtn ’ dalszei walki. ..Doświacb wszystkich jej warstwach, źe nasz byt narodowy 
sięga w szerz i w głąb tylko tak datoko, jako ™ 
sobie własnymi siłami budujemy. Na tym 
wypróbowanym stanowisku pozostaniemy i przyi- 
mierny z rozważnym spokojem decyzję Sejmu, 
czy wypadnie za projektem czy przeciw niemu“, 
«i ł nie ł?°^na będzie budować w przy­
szłości bytu narodowego ludności polskiej na pod­
stawie dotychczasowej, trzeba będzie poszukać 
innej, i ta podstawa się znajdzie. Nie zabraknie 
zapału i wytrwałości, bo będzie wytwarzać je 
zawsze na nowo i podsycać ogromne rozgorycze­
nie, spowodowane bezprawiem. Nie zabraknie
funduszów, bo dostarczy ich sama Komisja kolo-

am rzlk praey’ b0 wywłaszczanie 
zmusi tysiące osób do obejrzenia się za wowym 
Ł8°Se“i zarobkowania. Nie zabraknie wreszcie 
pola działalności na rozległym terytorjum polskim 
pod panowaniem pruskim. „Co padnie, to padnie.

,a™iw« °ST°i’-t0 będzie podstawą dalszego bytu 
LYalkl,- /aŁui“ zaś dr°gami będzie rozwijał się 
dalszy byt i potoczy się dalsza walka, o tym dziś 
jeszcze mówić zawcześnie. Dlatego dziś le­
szcze lud polski milczy. Gdy8nadej dzie 
pora, przemówi, ale nie pustym sło- 

czynami.
AL CZ.

wem. Przemówi

łożoną ustawą włącznie paragrafu 7. Także 
°d“°"ne «’oj« HU6 

kV, tej 8p^awie poddać rewizji, aby 
polityce blokowej me czynić trudności. W takim 
jazie byłoby przyjęcie ustawy i klauzuli wyjątki
wej zapewnione.
nr7vl-Jiadomośdz TaegL Rundschau należy 
przyjąć z wszelkim zastrzeżeniem, bo pi­
smo to często w sprawach polskich podaje nie- 
p jawdZiwe wiadomości, byle tylko na każdym 
kroku, móc uwydatnić swój/charakter anty-

Beri° lilaUhZUl1 wyjątkowej donosi 
nerl. lagebl., źe przepis ten wyiatkowv 
przeciw narodowościom nieniemieckim, a szczególnie 
przeciw polakom, wsunięty został do ustawy 
o zebraniach i stowarzyszeniach 
owych pamiętnych konferencjach^ 
Norderney. W pertraktacjach swoich w Nor­
derney z przywódcami lewicy hberalnej kan-
ivY.V10 ?ie, ’8pominał o klauzuli 
wyjątkowej, dopiero później rząd wsunął 
samowolnie ów głośny §7. ; sunąi
H»^Jiad°?0ŚĆ-tę pctffierdza i uzupełnia w 
bardzo interesujący sposób narodowo-hberalna
B ?»?iUrr Z?g' -Wedłng informacji pisma 

zażądali zakazu języka polskiego na publi- 
zebraniach wielcy przemysłowcy

tego

Nadrenji i Westfalji, aby skrępować 
swobodę polskiego robotnika. Z żądaniem tym 
zwrócili się do pruskiego ministra finansów 
Rheinbabena, który z kołami tymi utrzymuje 
ścisłe stosunki, a Rheiubaben przeprowadził 
sprawę tę na posiedzeniu gabinetu prus­
kiego. Wiadomość o tym podała też pierwsza 
Rhein.-Westf. Ztg. organ przyboczny wiel­
kich przemysłowców w Westfalji i Nadrenji. Gdy 
pos. Bassermann na kongresie wyrtember- 
skicłi nacjonał liberałów zaprzeczył stanowczo 
istnieniu klauzuli wyjątkowej, nie miał po­
jęcia o tym, że tymczasem rzeczy­
wiście § 7 wsunięto. Kończąc, zaznacza 
Breisg. Ztg., że paragraf ten jest bardzo nie­
bezpieczny, i przypomina smutne do 
świadczenia, jakie przyniosła walka kul- 
turna

Tak pisze gazeta narodowo-liberalna. 
Jak wobec tego wyglądają kauczukowe wywody 
wolnomyślnej Preis. Ztg.?

Urzędnicy pocztowi w dzielnicach 
polskich mają znowu dcstać dodatki dla kre­
sów wschodnich. Jak wiadomo dodatki te, 
pierwsze w Reszy, uchwalił Parlament zeszłej 
sesji głosami „większości narodowej“ do której 
należeli także wolnomyślni. W bieżącej sesji 
stawiły znowu Partja Rzeszy i Stronnictwo Kon­
serwatywne w Parlamencie wniosek o uchwa­
lenie 200 tysięcy marek na dodatki dla • kresów 
wschodnich, i to 80 tysięcy dla średnich urzędni­
ków pocztowych, a 120 tysięcy dla niższych 
urzędników.

— Bojkot towarów niemieckich
organizują, jak donosi Beri. L o k a 1 a n z., nie­
tylko w Galicji, ale także w Królestwie. 
W Warszawie odbyło się wedle telegramu 
pisma tego w sobotę wielkie zebraEÍ9 przedstawi­
cieli kupiectwa i przemysłu, na które przybyło 
okuło 500 osób. Jeduomyślaie uchwalono 
natychmiastowy bojkot wszystkich towarów impor­
towanych z Niemiec. Założono ligę przemysłową 
celem popierania produkcji krsjowej a odpierania 
importu towarów niemieckich. Wszędzie panuje 
wielkie rozgoryczenie przeciw uiemcom. Prasa 
piętnuje nazwiska tych, którzy kupują u niemców 
a ogłasza te firmy, które cofnęły swe zamówienia 
w niemieckich fabrykach. Zwi.zki włościańskie 
postanowiły nie używać niemieckich narzędzi rol­
niczych.

Tyle gazeta n i e m i e c k 8. Kurjer Warszaw­
ski donosi, że na posiedzeniu Towarzystwa 
farmaceutycznego daia 6. b. m. zebrani 
postanowili zobowiązać członków Towarzystwa, ze 
względu na nowe prawo przeciw polakom, urąga­
jące zasadnie ym prawem sprawiedliwości i wol­
ności, aby starali się możliwie ograniczyć dowóz 
towarów niemieckich do kraju Jednocześnie 
uchwalono wyłonić komisję, której zadaniem

«rani51a»m“,nyii.,lń,/5br®ki flhflinlłwna intniaiaoe POZaSShAT mogące wyrobami swymi za­stąpić produkt niemiecki; 3
w7wiera<5 nacisk na składy materiałów

nfa SSw i8by -d° aLptek zaniechały ¡dostarcza­
nia środków leczniczych z fabryk niemieckich;

c) wpływać na zmniejszenie użycia wód 
neralnych i specyfików niemieckich, 
stąpienie ich wodami i specyfikami 
dzenia.

Zebrani w dniu 6. b. m. majstrowie 
arszawy solidarne powzięli 

u- . . - - - - wszelkie towary niemiec-
ziiańsHm PrOt®8t przeoiw wywłaszczeniu w Po-

w dniu 
fabryczni m. Wai 
uchwałę bojkotować

mi-
przez za- 

innego pocho-

w w?„HP^S,c<,zcnIa Koto Polskiego 
W Wiedniu zawiadomił prezes dr. Głąbiń- 
s ki zebranych o licznych podziękowaniach 
Jakie nadeszły z Mu z powodu wystąpienia Koła 
w obronie polaków z pod zaboru 
skego. M pru-

wywł®szc2cnlu 1 klau­
zuli wyjątkowej zaprotestował wielki 
n M° W n°?yŚlny w Frankfurcie
wnirmJizi W1®Sn przemawial‘ wybitny polityk 
wolnomyślny dr. fireitscheid i znany profe- 
8?r, Scbncking, który w tych dniach wydał 
bi™’ pablikafi§ p- t- DasNationalilatenpro- 

-której niedawno referowaliśmy. Przyjęto 
następującą rezolucję: 3n
n r n .P 10 4 ‘ «tanOWCZO przeciw

kt®W- właszczenia, który zarówao 
nimn°-Cv\la s?ę piawu przyrodzo-
i.XrJak K°n’t2ł,n?ii 1 oczekań°d wolno- 
myślnych posłów w Sejmie, źe przepis ton s z ko- 
dłiwy niezmiernie dla opinji Nie­
miec w całym śwlecie knltułalaim 
energicznie będą zwalczać. 3
ah.««»?18“ pot?piań także jak najbardziej 
stanowczo zamach na mowę ojózysta 
wszys kich obywateli Rzeszy nie 'mówiących p? 
niemiecku, zawarty w rzekomo liberalnym proje­
kcie ustawy o zebraniach i stowarzy­
szeniach i żądają od frakcji woinomyślnych, aby 
bezwzględnie domagały się nsuLiJeiJ 
ego ^niesprawiedliwego przepisu.

Pos. GothelnowI, który w artykule 
swym: Austrja a prusko-niemieoka 

a“fyp?l8ka. zamieszczonym w 
B.arb Tagebl., twierdził, źe rusini w ma. 
mfestacjach przeciw Prasom w wiedeńskiej Ra­
dzie Państwa także wzięli udział, przysłał 

Unbu rusk,ego Lewicki s pro sto- 
orzekające, źe rusini zachowali się n e n •

prezes 
wanie 
t r a 1 n i e.

• W kaźdJm razie jest faktem, źe moskalofil- 
przył^C2ył “9 Kainie do pro-

testu polskiego.



PfflSd ZSOraiłiCZłia dano w Języku polskim, co dla nas jest bar- I gan umiarkowanych, zamieszcza już drugi w tej
. Li. . . dzo sympatycznym objawym. sprawie artykuł p. M, Muret p. n. „Prusy prze

0 prOJBnGlB wywłaszczenia. - . EdIn<>St (Jedność), wychodząca w Try- ciw Polsce" (4. XII. 07.) Artykuł ten, bardzo 
I e$C10’ mowiąc o „słowiańskim dniu w Radaie rzeczowy, omawia manifestacje w parlamencie

Prasa czeska. Państwa austryjaokiej w obronie polaków z pod wiedeńskim, akty solidarności narodowej dwu in-
Pisma czeskie oceniają naszą sprawę pod li r, PrQ8kieB°“, wypowiada się w długim arty- nych zaborów z zaborem pruskim, między innymi

pruskim zaborem, jakby swoją. Swojej własnej taa , □ Pobtyce pruskiej, że nie możemy projekt bojkotu rolnego właścicieli pruskich. Gdy
nie mogłyby brać goręcej do serca. Przytaczamy Z tu-Vi jed.ne8° zdania powtórzyć. się zna Bilę węzłów łączących dziewiętnaście mi-
ustęp końcowy z obszernego artykułu wstępnego j " . ¡ca cie8zy 819 pismo słowieńskie, że ljouów polaków wszystkich zaborów, trudno po- 
pisma najmniej nam przyjaznego, a zgoda.. * 1 jednomyślna manifestacja słowiańska wstrzymać się od sądu, iż Niemcy popełniają
często wręcz nieżyczliwego, z nru. 830. ?cz.yniia n^rok w gnuśnej dyplomacji austryjackiej, ciężką nieroztropność, zaciekając się w polityce
Narodnlcb Listu: ’ \®^x D1? ,zaa bistorja“. „Powinni w tym hakatystycznej. Ale przy obecnym stanie urny

Z zapartym tchem i z rozgorączkowaniem znai . pobudkę i zachętę wszyscy słowianie słów w Berlinie, wezwania do umiarkowania,
patrzą słowianie naszego państwa na poznańską ?US i zaz wreszoie stanąć w jednym kole, skądkolwiekby płynęły, nie mają widoków dobrego
................... . gdzie zawisł największy _ prócz LVrZ ’°ź®la 1 « k 8 2 0 6 stałową siłę, przyjęcia.
Słowaków -......................... wśród narodów sło , bî poMła Ąustrję na nowe tory, któraby Wiatr ten więc wieje w kierunku . i
wiańskich. Słowiańscy przedstawiciele nadali nalP??StWe,.bafg6w uczyniła pań- i...... O samym projekoie mówi: Jestto,
posiedzeniu Parlamentu płomienny wyraz gniewowi 8ł.0Wianskim. To byłby moment jak widzimy, prawo wyjątkowe, niesły
i protestowi słowiańskiemu przeciw cynicznemu ZnaczX± Śvlatowego.! . Ł . chanie surowe.“
.......................popełnianemu na polakach pruskiego □nTJm„vXoburzeni8 1 Pr.otasta rozbrzmiewa zgo- O stanowisku liberałów pisze: Liberalna
zaboru przez najbardziej typowego przedstawiciela Ch6rem *całe) prasie słowiań- Freisinnlge Z tg. nie bardzo jest rozentuzjaz
nieginącego w Europie ......................................... ?. .!el z wyjątkiem ukraińsko ruskiej w Ga mowana do projektu, ale Yossisohe Ztg.
Prasa rozpisuje się o politycznych następstwach —, trndno Podąwać nam wszystkie te głosy, daje do zrozumienia, że liberali mogliby głosować
tego poruszenia między słowiańskimi posłami • teg0; 00 Pr2Ju,C2amy. można sobie wyrobić za projektem Bülowa w artykule, za który żarn- 
i rozważa możliwy wpływ tego na zagraniczną P®Yle° 8|d’ c.zym pohtyka antypolska Prus może mieniłby się jej stary współpracownik w dawnych 
politykę Austro-Węgier. Mówi się nawet o mo być da Slowiaószczyzny. ozasach, Gotthold Ephraim Lessing, autor sła
mencie, w którym ma się skrystalizować polska Prasa francuska WD?g0 ”N.athan der Weise“ i tylu innych dzieł
opozycja, a który mógłby nastąpić w Delegacjach, n .. . * „tolerancyjnych“. W końca zaś mówi: „Arsenał
a to przeciw przymierzu z państwem, które oparte «■ f aryskie biuro mformacyjno-prasowe Rady antypolski Prus zawierać będzie, nazajutrz po 
na orężnym poręczeniu własnego pokoju, dawanym ~arotloweJ nadsyła nam w dalszym ciągu po głosowaniu, broń nową i szczególnie ostrą, która 
mu przez Austrję, działa w obrębie swych granic ni28Z0 wJWki z pism francuskich, omawiających w ręku urzędaików pruskich z pewnością nie
z.........................................ku................................ tego Pr.°Je8t wywłaszczenia ; wyciągi te są tym zna- zardzewieje. Nic jednak nie uprawnia do przy-
samego narodu, który stanowi w Austrii" najwię- nnenmejszymi, że pochodzą z pism wszelkich puszczenia, że spełni ona nadzieje, dla których ją 
kszą podporę polityki opartej na trój przymierzu. obozb^ i odcieni politycznych. ukuto i że dobije polaków, tych umarłych, któ

Morawska Orlice wvchodzaca w • Ac,I°? J3- XL)> Pismo radykalne, za- rych ciągle na nowo trzeba................ “B.r“e, SSSsiespraw!’naszaÏ nSierze “““ L?Weg0 referenta dla spraw za‘ Poważna część największych i naj-
: 6. ïrndri J Pismok?£szdania że wobec graniczn/ch P’E Esta/el: >Se> Prnski obra’ Poważniejszych dzienników zamieściła wiadomości 
dzisieKo stanu umyslôvin pmsaków znSle St™* projektem który będzie stanowił o uchwałach Rad miejskich, lwowskiej i kra­
sie większość dla nrntnkfn uJwłno™™™« Aialda-^.wbls^orJ’ cbodz^ o kupowanie w Po- kowskiej, oraz opisy manifestacji lwów-L»a »“g | *** —41

iS7 iak.r“ nie|Pod jakąkolwiek ' formą ¿rawną lub deklamacji
wierzy, aby prawdą wypróbowaną i stwierdzoną I nacjonalistyczną staranoby się to ukryć bedzie 
histoiycznie było mmemame: naród, który ziemię to Zawsze prawdziwą . ’ Cały

stramł, stracił samego siebie. świat powinien przemówić* ¿a rzecz,

o.ii’ .‘ïys “.C“ w "CS SâC1 Sm^CIVl“BcwccŁi ta L,sty warszawskie.
duSr1! dt'6!«01’“ “ "ie‘îlk» « Polskę, aleJo ’»łą 'c/wiliAcję W.rsz.wa, 6. gradua.

Ab JŚhwfiv-dkl' ]ktfr{8 |° Przy, żyo»1 nowoczesną. — Czegóż należy oczekiwać, h?el.®tanu y°j<mnego. - Ograniczenia prasowe
utrzymają. . A z walki polaków korzystać będą I jeśli prusacy, w pełnym pokoju swvch I ’ Naród a państwo, Szkoła polska. Nowy
02681 1 Z mej wysnują dia siebie naukę. własnych ohvwateli ? fraad ' ÂaLvîJoZ gue^Çpznik P?Wczny P°d redakcją Balickiego- -

Zapewne walka ta nauczy nas głębiej pojętej I nnńot +■ a g należy oczekiwać, I Śmierć dziennikarzy Kościeleckiego i Jungiewicza.
wzajemności wierniejszego braterstwa słowiań J Ś PTtW? potlżne’ w sercn Earopy’ wyznaje ~ UkoMVt cwanie sig Polskiego Towarzystwa 

n. «w-ot "ïaterstwa słowian w swych nstawach zasadę ¿e prawo musi U8tąpić Naukowego).
skiego na zewnątrz; skuteczniejszej pracy gospo- wobfir t zw r»r>ii «hnn o .darczej i patriotycznej w domu sa słowa tego o»?6 r Æ fc : ? a 8llnleJszeg°- st»n wojenny przeciągą się w nieskoń- 
pismZ P ] JC ne] W flOmu’ są 8Iowa tcg0 Sławny Kant, który był przecież prusakiem, i to czonośó. Umilkły już ostatnie echa burzy rewo 

Nakoniec pragnie Morawska Orlice wierzyć pr“ W8ch°™m, osądził j’uż naprzód obecny lucyjnej, rozsypały się wszystkie organizacje „bo- 
w zwycięstwo dobrej sprawy i nie traci nadziei tt? Î8811®?,0 .ŁraJ'b &dy, mówlł : >Biada tym, jowe", kraj uspokoił się zupełnie, jeśli naturalnie
1.- îSaiiSg"n,e“waia““,tepr!Jta!ań

ich do tego rozkaz siły nieśmiertelnej, której na imię ia Tihi-o Pnmio io ytt\ ł • v / nai8drdei8Zy ćrodek represyjny, jakim 
sprawiedliwość dziejowa ! Tak możemy wierzyć •La Ł . ? .Parolc @ antysemicka, rząd rozporządza, stosowany jest wciąż w krajn 
X przecież tylto ufaSv i“ 7 1 ’ zamieszcza artykuł znanego dziennikarza E.Drn- naszym w całej swej rozciągłości

Całych ÏÏ Ü’ SX charaktemuia- I m°nV’ kt6ry pisze: -Cywilizacja nie- Wychodzi zatyi na ¡¡w z całą oczywisto 
oych pobtykę pruBką 8nie możemy ze wzg&jui& I usiawi&Sycn i'i°, ’Wyiffiîdla ścgb właś/d«»*i
prawnych powtórzyć, tak samo musieliśmy bardzo Bię nietylko w owych sielankach sui generis, z rewolucją 1 bandytyzmem, ale o stero^yzow 
wiele zwrotów złagodzić. o których niedawno dowiadywał się cały świat całego społeczeństwa polskiego i ^udmenie mu

h którym tylko Wirgiljusza brakło, by je ozdobił znowu na czas pewien, możliwie najdłuższy, pracy 
Prasa slowlcnska. czarem poezji Dad szerszym rozwojem kultury narodowej.

«lAvonski Naród wvchodzacv w Lu- Podczas "gdy gienerał Moltke na współkę z Po, kolei spadają zatym coraz to nowe

ShwS^^sza8 d%Wgi^Vł^ęw ŁlnKelu iSytuZji^Ła^zet^

merze 280 ( z 3. grudnia) p. n. P.oljaki w dk Sejmu piękną, małą ustawę...................... matyCzny zaś teror stosowany jest względem
P0!Sl*w W,j M politÿi Datee „.lÇpj mu.im, opnS.16, nie chcąc
Bismarcka, jawną i skrytą, która w ręku ks. Bu- narażać się na proces. I W« na8zy^ „opieaunow wo ej y F
Iowa dalej się rozwija. Mimo hakatyzmu „poljski L‘inïormalion, W jednym tylko dniu wczorajszym zawie
naród ne samo żivi, on tudi krepto napreduje I tejże nazwy, zamieszcza y y , y I 8zoae ZOst»łv na czas stanu wojennego“ czyli,
innRtftnnifi) Mimo milionów rząd pruski stoi na czytamy: „Aby ujarzmić jakiś naród, zasymilo- szone zostaiy „na czas sianu. wujbuuck« j , nft innfj unlwersyieiy. h ieg0 H»uiCKu tra saiivm martwym punkcie? na którym stał wać go ze zdobywcami, używa się zazwyczaj jak Bóg da, na dalsze lat czterdzwśd, trzy pisma, nQ wgzystkie słuchaczki kursów kobiecych,
J”wSy“zas“ żeSu/ kanclerz i sięga Po te dwuch środków: zagarnienia ziemi i niszczenia zasla^®£ 1 ^l^XTeia dla wszy ' " -----------------
same środki, którymi posługiwał się wobec pola- mowy. Jeśli się ma do , czynienia z narodem o i rozsyłane
ków „kowal cesarstwa niemieckiego. Obłudę nie- żywotności silnej, której nic me zdoła> obah od- tNarodU)yby}o 
miecką odsłania dziennik słowieński i z tej także chodzi się z mczem a tylko z prostą g®i"Ko“nzag"~g° "ym dla’
strony, że „niwney ubolewają nad prześladowaniem że się używało środków, które wzburzają, sumę 1 ? y“ ' dziennikł6ID ¿¡¿też, przeważnie
„arJiw na Węgncch,- T. « - rfam- ™ n e a^mną^o °pc’*««6".

aby" ciic^a^ X —7‘

* S ÆS,rtcy‘raS"y”'^^i t “j’1”

tylko niektóre wyjątki i zapatrywania na politykę I ich panowanie wskutek............................. I zupełnie charakter miało drugie zawie

“ntiPŃStoc miejsce . tablaństim Sbcenslim P°S Î tataj mmimy główną. Jni.a«I częió sccne msepismo, »ta,,6d a*paÛ.W«. ^K.
Narodzie zajmują telegramy dziękczynne, które I artykułu powyżej wymienionego pisma p daicki, pomimo niezbyt • udatnej fermy swych

X«tHe wSamyT n,S Le Journal des Débats, wielki er- | wystąpień, wpływ bądżcobądź. wywierał, zabierając

w swym piśmie głos we wszystkioh kwestjach, 
dotyczących zasadniczej linji naszej polityki naro­
dowej. Pismo jego czytane było bodaj tylko 
w tych szczupłych kołach, które poważnie intere­
sują się wyższymi zagadnieniami politycznymi.

Niezrozumiałym wydać się może każdemu, 
nieobeznanemu bliżej z naszymi stosunkami, za­
wieszenie trzeciego pisma, mianowicie dwutygo­
dnika Szkoła Polska. Był to organ fa­
chowy, poświęcony przeważnie teoretycznym roz­
ważaniom z zakresu pedagogiki. Dzięki rozwo­
jowi szkolnictwa polskiego w ostatnich trzech 
latach, pismo to nie mogło się uskarżać ani na 
brak współpracowników, ani na małą poczytnośó. 
Surowa kara zamknięcia spotkała je, o ile wia­
domo, za artykuł dr. Hahna o Karolu Libeloie, 
specjalnie zaś za przytoczenie jego opinji na ko­
nieczność udzielania wykształcenia w języku oj­
czystym.

Takie są nasze straty, poniesione w ciągu 
jednego dnia wczorajszego. Naturalnie, znajdą 
się zapewne wkrótoe inni świadkowie, którzy sta­
rać się będą zapełnić powstałe przez to luki. 
Nie potrzeba chyba jednak dodawać, iż te ciągłe 
»w porządku administracyjnym< spadające re­
presje denerwują w wysokim stopniu naszą myśl 
publiczną, świadcząc najlepiej same przez się o 
znikomości jej wysiłków.

Pomimo pewnego osłabienia w ostatnim 
roku wrażliwości ogólnej na publicystykę i wogóle 
słowo drukowane, nowe wydawnictwa rodzą się, 

grzyby po deszczu. Przeważnie są to już 
efemerydy, znikające również szybko, jak nagłym 
bywa ich powstanie. Z poważnych i poważnie 
obmyślanych wydawnictw zasługuje na uwagę 
Przegląd Narodowy, mający ukazywać się 
w Warszawie co miesiąc od nowego Roku. Wy­
dawnictwo to wychodzić będzie zamiast Głosu 
Polskiego, gdyż forma tygodnika już się w 
naszych warunkach, wobec rozwoju i rozszerzenia 
łamów dziennikarskich, niewątpliwie nieco prze­
żyła. Kierownictwo nowego miesięcznika ma objąć 
zoany szeroko uczony i publicysta, dr. Zygmunt 
Balicki, który niewątpliwie potrafi uczynić 
z Przeglądu poważny organ współczesnej myśli
polskiej.

Z grona dziennikarzy warszawskich śmierć 
wyrwała w jednym dniu dwóch pracowników: 
śp. Lucjana Kościeleckiego i śp. Romana 
Jungiewicza. Pomimo znacznej różnicy wie­
ku, temperamentu i rodzaju zdolności, uzyskali 
obydwaj po śmierci w prasie charakterystyki dość 
jednobrzmiące: obaj bowiem byli pracownikami 
uczciwymi i użytecznymi. Pierwszy z nich pra­
cował ostatnio w Gońcu, drugi w Dzien­
niku Powszechnym.

W końcu zanotowuć mi wypada ukonstytuo­
wanie się, po wielu namysłach i opóźnieniach, 
Polskiego Towarzystwa Naukowego. 
Prezesem jego został historyk Aleksander Ja­
błonowski, wiceprezesem matematyk Samuel 
Dickstein. Towarzystwo dzielić się będzie na 
trzy sekcje: literacką, historyczno-filozoficzną (włą- 
poc’żąc’ swą WiaSDOfer’pUiJnt-Jif^C’wJpitia.i t-nA 
przyszłego.

W. Mazur.

Położenie w Rosji.
Krótkie wiadomości.

— W uniwersytecie kijowskim re­
legowano 719 akademików aż do początku nowego 
roku szkolnego za udział w zakazanych zgroma­
dzeniach. Przyznano im jednak prawo udania się 
na inne uniwersytety. Z tego samego powodu

____io wszystkie i
z wyjątkiem jednego kursu. __

— O buntwładywo8tocki. We Wła- 
dywostoku toczył się w sobotę proces przeciwko 
marynarzom, ktirzy wzięli udział w niedawnym 
buncie wojskowym. Sąd wojenny skazał 21 ma­
rynarzy na śmierć, 24 na katorgę, 6 na roty 
aresztanckie, 2 oficerów na pozbawienie rangi 
1 służbę w rotach aresztanckich.

— Ministerium oświaty przystąpiło 
do kwestji szkolnictwa w Rrs'i i zażądało od 
ziemstw i dyrektorów szkćł ludowych planów 

kosztorysów dotyczących zakładania nowych
SZiÓi.

— Cholera w Rosji. Epidemja oho- 

(Ciąg dalszy w Dodatku)

Anatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
59)

(Ciąg dalszy).

— Czy pamięta pani — ciągnął —/w 
uroczy ranek majowy, w który spotkaliśmy 
się po raz pierwszy? Już wtedy oczy twe 
wzięły mnie nazawsze w niewolę. Odtąd zas 
uczucie to rosło z dniem każdym, z. każdym 
mojem tchnieniem nieledwie, zamieniając się 
w potęgę, której śmierć tylko kres położyć 
jest w słanie. Pani, miłość moja nie może ci 
być obcą? Ty wiesz, jak serdecznie i gorąco 
kocham cię oddawna, jakiem bożyszczem dla 
mnie jesteś.

W stłumionym głosie jego brzmiało obok 
zapału szczere, z głębi duszy płynące uczucie.

— Kocham, jak przeczyste marzenie, jak 
przyszłość i szczęście moje. Kocham, jak 
uwieńczenie życia i najwyższą jego nagrodę.

Zatrzymał się wzruszony, a wyciągając 
rękę, zapytał z prostotą:

— Leno, czy zechcesz być moją? Moją 
na całe istnienie.

Biały posąg, w blaskach zorzy wieczor­
nej skąpany, poruszył się. Po bladych jego 
licach dwie grube łzy spływały.

Te perły przeczyste spadły jak zarzewie 
na duszę Lipowieckiego.

— Płaczesz? — zawołał.
Lecz ona uśmiechnęła się już słodko, a

podnosząc ku niemu źrenice, wewnętrznym 
uczuciem jaśniejące, szepnęła:

— Twoja nazawsze, wbrew wszystkim i 
wszystkiemu.

Przysunął się i ustami do dłoni jej przyl­
gnął. t ,

Zamilkli, wsłuchani w bicie serc własnych. 
W przyrodzie głęboka panowała cisza. Gdzieś 
w dali stłumionym echem dudniła dorożka; w 
głębi willi słychać było szczęk nakryć, przy­
gotowywanych do wieczerzy. 1 te jednak od­
głosy rozpłynęły się zwolna, ustępując miejsca 
spokojowi i skupieniu natury całej.

Ostatnie promienie zachodu zdawały się 
otulać ich barwnym, królewskim swym pła­
szczem.

Lena zbudzona do życia, gorącym poca­
łunkiem, na dłoni jej złożonym, wyprostowała 
się i zaróżowiła cała.

— Kochasz choć trochę? — zapytał z
drżeniem w głosie. .

— Kocham... — odparła, zwracając ku 
niemu radością i szczęściem promieniejące
źrenice.

W salonie
niosły głosy, 
docznie.

poruszyły się krzesła i pod- 
Hrabia Morelli wychodził wi-

Lena posłyszawszy ruch ten wsunęła 
szybko a pieszczotliwie rękę pod ramię Sta­
nisława.

— Zejdźmy do ogrodu. Nie chcę, aby 
mnie wołano w tej chwili, nie chcę widzieć 
nikogo. To nasz dzień i nasza godzina.

Przycisnął drżącą dłoń jej do serca, jak 
swoją już własność. Ona zaś, owa chłodna i 
dumna panna Sieniawska, owa gwiazda salo­
nów, ku której nie każdy śmiał oczy podnieść, 
przytuliła się, jak dziecię strwożone do jego 
ramienia, zaznaczając bezwiednie tym ruchem 
oddania się'pieszczoty, iż w nim jednym bę­
dzie odtąd szukała opieki i podpory.

Złączeni tak silnie, schodzili zwolna po 
kamiennych schodach tarasu, a każdy przebyty 
stopień zdawał się coraz bardziej ich łączyc i 
coraz mocniej spajać. Upalne tchnienie koń­
czącego się dnia, odurzająca woń kwiatów, 
ciepło wreszcie, promieniejące, przez leciuchną 
suknię, z gibkiego ciała Leny uderzało falą 
zawrotną na mózg Stanisława. I nagle, gdy 
doszła do miniaturowego, lecz cienistego 
szpaleru, ten, który nie odważał się dotąd ręki 
jej dotknąć, porywem krwi uniesiony, przygar­
nął ją mocniej ku sobie, otoczył ramieniem i 
usta swe spragnione wpił w delikatne, rożowe 
jej wargi.

Nie broniła się, lecz z prostotą duszy 
czystej, przymknąwszy oczy, spojrzeniem jego

olśnione, pozwoliła mu pić z tej krynicy 
ożywczej.

Widząc, jak krew pod żarem pocałunku 
zalewa stopniowo falą gorącą blade jej lica i 
czoło, opamiętał się, a nie chcąc przestraszać 
wrażliwości jej dziewczęcej, pytał tylko z wy­
buchem namiętnym:

— Leno moja, moja najdroższa?
— Do śmierci — wyszeptała z mocą.
W salonie tymczasem, Morelli powstał, a 

żegnając panią domu, raz jeszcze polecał jej 
pamięci protegowaną przez siebie zabawę
kwiatową. z ,

— Niech pan hrabia raczy powtórzyć to 
lepiej Lenie — zaproponowała pani Sieniaw­
ska. Zaraz ją przywołam.

I wraz z gościem przysunęła się do drzwi 
tarasu.

Uniesiono koronkową storę. Młodej jednak 
pary nie było tu ani śladu.

Zaschnięte rysy Morellego wykrzywił zja­
dliwy uśmiech satyra.

— O, niech pani senatorowa się nie tru­
dzi — mówił z uszczypliwą grzecznością. — 
Nie trzeba im przeszkadzać. Ten zapalony
demagog wykłada pewno pannie Lenie swe 
wywrotowe, nihilistyczne tendencje i zasady.
Dziś świat inny. Anarchiści nietylko chodzą 
już w smokingach, we frakach, lecz nawet
szukają podbojów wśród panien z towarzystwa,

(Ciąg dalsiy nastąpi).



Nowo otwarty skład
garderoby męskiej i dla chłopców

Pixa & Poturalski
Poznań, ulica Wrocławska 19. Poznań.

Polecamy swój bogato zaopatrzony skład gotowej garderoby.

Wielki wybór
ubrań surdutowych, marynarkowych, jup, spodni, kamizelek kulur.

Dla chłopców paletociki, litewki, jupy itd.
Elegancka pracownia podług miary

pad gwarancją dobrego kroju z materii krajowych i zagranicznych.

Potrzebny od 1. ,stycznia 
do domu lekarza

młodszy służący
który ewent. pracował jakowar- 
tan w lazaretach. Zgłoszenia z 
odpisem świadectw i fotografią 
zwraca się - i z podaniem 
ceny zasług pod nr. 59 do 
Kksp. Kurjera Pozn.

Poszukuję od i. 1. 08.panny
która zna dokładnie kuchnię i 
umiałaby się zająć małemi 
dziećmi.

Nakło Nakel-Netze.
Drowa Majewska.

Około 100,000-120,0110 mk
hipoteki

potrzeba na majątek rycer. 
zaraz po landszafcie

od I. lipca r. 19G8.
Zgłoszenia uprasza się pod lit. 
S. K. T. 200. do Redakcji Kur­
jera Poznańskiego.

NOWE KURSA HANDLOWE
rozpoczynają się w mojej szkole handlowej 2. stycz« 
nla Gruntowna 1 praktyczna nauka przez 
doświadczone i rutynowane siły nauczycielskie. Czas 
trwania kursu 3 miesiące.

Osobny kurs uzupełniający w stenograijl 
i pisaniu maszyną dla stenotypistów do perfekcji 
w pisaniu 100 zgłosek w minucie. Pisanie w deba­
tach do 150 zgłosek. Kaligrafja i pisanie okrągłe 
także w osobnych kursach.

Prospekty na żądanie.
Praktyczne podręczniki o książkowości i wekslach 

w języku polskim i niemieckim własnego nakładu.
Wysyłka za zaliczką.

Rewizje i regulacje ksiąg handlowych i go­
spodarczych.

TEOFIL PREISS.
Dyrektor.

UL. ŚW. MARCINA 64. II.
Zakład zał. 1893 r. Telefon 1983.
Zgłoszenia 1 prospekty także nl. Nowa 7 w składzie.

Sprzedaż drzewa.
i Poczta Przygodzice.Raiziwita Nadleśnictwa u Przygodzicach , 0V;‘,

! Nr. 
losu O s t ą p Poręb Poło­

żenie
Sośnien ilość 
mniejwięcej 
w mtr. kub.

V. W. Gorzyce 
Bażauternia

178
południo­
wa część 
porębu

250 i
i

IV. — 178
średnia
część
porębu

250 1

; III. — 178
północna

część
porębu

250 j

Ilość sztuk 
i obwody, 

wysokość piersi
Uwagi

1-15-
16-25- 
26 40- 
nad 41-
1-15-

16-25- 
26-40- 
nad 41-
1-15-

16—25- 
26—40- 
nad 41-

ca 57 
ca 330 
ca 360 
ca CO
ca 60 
ca 350 
ca 350 
ca 50
ca 60 
ca 4C0 
ca 380 
ca 40

Poręb jest 1050 
metrów od szosy 

Odalanów-Ostrowo 
oddalony.

Najbliższa 
stacja kolejowa 

Ostrowo
6 kim. oddalona.

Bieliznę damską, męską, dziecięcą, 
płótna, ręczniki, bieliznę stołową, 

kompletne wyprawy.
Specjalność:

Wyprawki dla niemowląt
poleca wnajlepszym wykonaniu po cenach najniższych

skład 1 fabryka bielizny

A. Hlodzelewicz
właśc. W. Brodziak,

ul. Wrocławska 31 (przy Zielonej Aptece).

Kasa Związku Ziemian
Oferty muszą być, bez powołania się na inne ceny, za 

metr kubiczny każdego sprzedać się mającego losu, w markach 
i fenygach podane, z wyraźnem oświadczeniem, że licytujący 
godzi się na warunki sprzedaży i w dobrze zamkniętej kopercie 
z napisem „Oferta na drzewo użytkowe“, do dnia 15-go gru­
dnia r. b. wieczora godziny 8, do urzędu leśniczego w Przygo­
dzicach przysłane.

Otwarcie ofert nastąpi w obecności ewent. przybyłych li­
cytantów, dnia 16-go grudnia 1907, przed południem o godzinie 
¿ie będą uwzględnione. v
warunM sXtaży. PrZeŚ‘6 “r2«d le^ w

Na życzenie pokażą urzędnicy leśni odnośne losy.
Przygodzice, dnia 2-go grudnia 1907.

Nadleśniczy Matyas.

przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za rocznem wypowiedzeniem 5°/o
Za pólrocznem „ 41/, %
Za kwartalnem „ 41/4 °/,
Za każdorazowe żądanie 49/0

Adres:

Związek Ziemian
POznań-Possn

.«13 O nfiw

czos świąteczny
poleca się

* Confiserie Bristol *
Właścicielka: Pelagja Zakrzewska.

Poznań, ul. Wilhelmowska nr. II.

—...
- Złóef u t> SBSjfc,..

firoleum Głii®ffi|f

Mamy na sprzedaż pierwszo- 
miejscowe 5% hipoteki, w obrębie 
pierwszej połowy ceny kupna i to:
a) na Mk. 232,000,— z których odstąpilibyśmy M. 150,000.- 

z prawem pierwszeństwa przed 
pozostałą resztą,

„ M. 40,000,—
„ „ 40,000,—

„ 20,000,— 
„ „ 20,000,—
„ „ 10,000,—

Prócz tego mamy mniejsze 
hipoteki w każdej wielkości od 
M. 1000 począwszy

Dla dogodności naszych klientów płacimy od nabytych 
hipotek prooenta półrocznie naprzód.

Spółfea Rolników Parcelacyjna
Poznań, Plac Wllhelmowskl 18.

J. Kużaj. Wł. Kaczmarek. J, Palędzkl.

b) na Mb. 86,500,— 
65,000,- 
30,000,- 
28,000,- 
14,000,-

c)
d)
e)
f)

•» « 
i> v

Poznań, ul. Długa nr. 8.

Dobrze zaprowadzona
firma na wina i araki poszu­
kuje za Wysokiem wynagro­
dzeniem dzielnego i ze sto­
sowną klientelą obznajmionege

zastępcę
na miasto Poznań. Of. przyjm. 
Kurjer Poznański pod nr. 1228.

Pomocnika
biurowego

poszukuje od 1, stycznia 1908 
roku.

Motfy
radca sprawiedliwości 

w Grodzisku.

Prties

palnik naftowy* 
żarowy

z dźwignią do zapalania
(bez zdejmowania cylindra 

i klosza)
i przyrządem do gaszenia.
Światło ca §0 świec.
1 litr nafty na 14 godzin.

Pojedyncze obchodzenie się.
Stdsowny na każdą naftową 

lampą.
=u=

okowicione palniki.
Wielko wybór lamp

naftowych, okowlclanych, gazowych i elektrycznych
Wielki zapas!

Szkło.
óżka żelazne. Umywalki. Garnitury do mycia 

Może, widelce, łyżki, łyżeczki. 
Specjalność: Kompletne wyprawy.

U). Janaszek, Poznań.
Ul. Wodna 18, narożnik ul. Jezuickiej.

Kasa oszczędności
Janku Xolniesso-?rzemYsłowege 

KwUecfel Potocki 1 Sp.
pnyjmjja na oprocentowanie wkładki każdej wysokości od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 1 pói 3roZ wedle 

umowy.

Proszę żądać 
wszędzie s

Na gwiazdkę
polecam

w wielkim wyborze 
po cenach zniżonych:

złote i srebrne

__ zegarki.
miTOFDnnią Hnhrpoo chodzenia. 

Łańcuszki modne, biżuterię, złote broszki, bransoletki, 
pierścionki w rozmaitych fasonach, laski, zastawy sre­

brne 1 alfemldowe pod 2) lat gwarancją.
Towar rzetelny. Geny przystępne.

DybizbaAski Huebnera następ.
Poznań, ulica Wiktorii 10.

Prosimy żądać wszędzie

Zielonych znaczków rabatowych.

Przedmioty
stosowne na

podarki ® *
a mianowicie:

Nożyki kieszonkowe
od najtańszych aż do 20 Mk 

za sztukę.

Nożyczki teStor<,h p“'
Koże stołowe 1 widelce 

Łyżki.
Aparaty i brzytwy.
do golenia, przy użyciu któ­
rych skaleczenie się zupełnie 
wykluczone po M. 2.50, 3,00, 

3,50, 4 50, 6,00.
fiillpftP1* (posrebrzane) z 12 

„lilllbllb brzytewkami.
Całkowite necessalry

do gol. (lustro, pasek, pędzelek, 
miseczka pp. w eleg, pudeł.) 

poleca

Ed. Karge
Skład tow. stalowych i ślufier.

Poznań,
ul. Nowa nr. 7/8. (Bazar.)

Pierniki Markiewicza

Na aptekę w Księstwie 
poszukuję

12,000 mk.
na 1. 1. 1908. na pierwszą hi­
potekę tak pewną iż dziecięce 
pieniądze mogą być umiesz­
czone. Łask, zgłoszenia przyj­
muje Eksped. Kurjera Poznań­
skiego pod nr. 12.

Nakładem moim wyszły cotylko

Słowiańskie powieści 
i podania ludowe.“

Książka zawiera oprócz słowa 
wstępnego o Słowiańszczyźnie 
kilkadziesiąt podań i po­

wiastek
czeskich, słowackich i łużyckich
i około 30 oryginalnych obraz­
ków. Cena za egz. opr. 1,40 mk. 
z opłatą poczt. 1,50 mk.

W. Kozłowski
wydawca,

Miód
patoka deserowy i kuracyjny 
z własnej pasieki w 5 kilogj. 
puszkach, opłatnie po 6 kor. 
miód do picia w demionach 
po 6 i 7 kor. wysyła

ks. Wł. Mikifka
prób, w Kupczyńcach poczta 
Denysów Galicja. We większej 
ilości znacznie taniej.

nieustępujące w niczem
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ wprobom obcym.
zc onkami Nowej Drukwm Polskiej O. m, b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiodzialoy Kazimierz Ciołkowski w Poznania. ---------——-----,

(Dodatek.)



Dodatek do 283. numeru Kurjera Poznańskiego.
————tsaafi, wtorek dnia 10. grudnia 1907. i **

dZ L aT r?1“8,D8tępn}e' Mimo w tygo- 
sS 60 LI ? d° 3- g^nia umarło je-
czasu wy A H °d
wało w Paoü v , 82 °° 3 grudnia zschoro- 
5656. Ea ChC er? 117‘940 oa6b 8 umarło

Wiadomości polityczne.

Z Parlamentu.
dzeiiin 8' grndnia- Na sobotnim posie-

dlTwLh Tlenxa in8Pekto\6w han? 
wXh»Ad ać 8tan iredDi- aby l,rzedo 
HaSj« Hę Da WlaSnych 8lłacb- 8 nie
jiozy* zbytnio na pomoc państwu Pad n „ „ v

wystani! nn^ p ° k3 p°Parciem »tanu średniego
SsS^in?”b”se” ™

Bz§d a prosesy sensacyjne.
Ztg nisze i5 7* Lgl7da,\ (TBW ) Nordd‘ Allg. 
«¿ło™ , powodu zakończenia rozpraw nad

procesie adwokata Lhbkns t. J stargS w 
pretor «4 ,

SSKlwlW. Eap n“dP«k™t‘®a Rzeszy, 8ni 
¿Kr* mna 1D8t8nCJa d0 8prawy M się nie 

i TT«^dię<5ie procesa w sprawie Moltkeeo
sSSSaSfS

"pS «jeh-

.---¿^”44 w

należy wyjaśnić, ze wpruwóżie dwie ^instancje 
uwolniły go cd zarzutu bezprawnego używania 
tytułu pułkownika. Lecz wyrok uwalniający naj­
wyższej instancji kamergerychtu, zapadł tylko ze 
względu niedopatrzenia formalnego, ponieważ 
Oaedkiemu nie doręczono w przepisanej formie 
wyroku sądu honorowego, pozbawiającego go ty­
tułu pułkownika. Ponieważ Gaedke mimo to uży­
wał w daikzym ciągu tytułu pułkownika, wyto­
czono mu nowy proces, w którym pierwsza in 
stancja go uwolniła, lecz druga skazała na karę 
pieniężną.

Beatyfikacja Piusa IX

Król szwedzki umarł.
j\Z-tokb°lm> 7- grudnia. (TBW.) Król

wieczorenTw ’ -8obot? 0 kwadrans na 10. 
aa?i J niedzielę w południe odbyło sie
Gustaw V® p8Ó6twa> na którym no’ystennlZ »L? rW«® konstytucję.^ Na 
n„P • sk^adab książęta dworu nowemu królowi 
złoźL'i?g? ^iern°ści. Dotychczasowi ministrowie 
złożyh swoje urzędy w ręce króla, lecz nowy
steriumh? Eałe dotychczasowe mini

ij m i odebrał od niego przysięgę.
sił lrrói naat^Pnym krótkim przemówieniu podno- 
I tnt "W .bÓh 0,te». P»<i Kfe«o 35 
Dod wta)3 J°waniiem SzwecJa rozwinęła się wielce 
konipp g ^de>m kulturalnym i materjalnym. Na
.‘ X adK'‘iA08’, ° °fietę d'“
5a SS’.Ź i88-6“ Jeg0 b?dzie; 2 narodem 
okrzvfr ? Mlnistrowie wznieśli trzykrotny
pSzSi Potea8
S Łf?,“1 "s p,!ei patam h61».

Z parlamentu węgierskiego.

s±;
Klo8WkilbrZeble? burzliwy- Wicemarszałek odebrał
Stató. "JK™ ‘r?‘eliP’- °P™»M “b 
i • nie. ^rzJmając się porządku obrad Po 

kroaS10hW,Cem8r8?ałŁa wywołało wśród posłów 
żS rii „iii-2ę Pr°-e8t6w- Jedni 2 nicb °dgra
siedzeniA^l01^'’ IDD1 nderzali w pulpity. Po- j 
S “ r±«CZOn° "\Ód CgólEeg0 wzburzenia.

* reg“lamin°wy skazał posła Popowicza za 
kluezerd^z^n Za??ądze.niu wicemarszałka na wy-
wołanie nti5-P°8'®dz7- a P°a!a Sapilo, na od- 

ame obraźającyah słów przed plenum Izby.

się do wyboru prezydenta, który nastąpi w przy-
Sn“ r<łkQ' DutJchczas°wy prezydent Rocsewelt 
stsnowczo po raz drugi kandydatnry nie przyj-
w;ł zwolaó8r k0®i!et repcblii£*aki postano- 
wJ zwołać posiedzenie stronnictwa na 16. czerwca 
kandydata ' J E8radzić Ead ^borem

- P or t u gal ji zsnosi się na powrót
d° kon8ty UFn iJ f°rm7 r?ąd6w- Diar*° Iliado 
organ mimsterjalny, donosi, że gdyby obecne •pokope palcienie p,,,tJBM « ”,„ 
cone w najbliższym czacie, rząd zdecydowany 
miesiąc1 i68ZCZe w

Mii ~d-lZamacb na gubernatora W do-
twadS“-7 In<iji‘b ‘”«iel’“«k PaHo-ana 
wysadzić w powietrze pociąg, którym iechał on 
bernator Bengalji ze swiją małżonką. Wybuch 
zosfnł głęboŁą dziurę w ziemi, lecz pociąg po- 
został na szynach. Nieudany zamach uważała 
za akt zemsty robotnika kolejowego. Ją

Nasze sprawy.

Jtwonema w Muzeum Narodowem oddziału imię- 
ma Stanisława Wyspiańskiego.
¡eg. 4™7"Zi5,i »«Wcze«

nr. ,S.kladki, 2biera adwokat dr. Józef S k a d s k i

Wyspi^Sg^“™6 ,Ch “l! K" -i

nAwł/K0m-tet prosi wszystkie pisma polskie o 
powtórzenie powyższej odezwy. P °

WiademotGi miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 9. grudnia.

Kalendarz. Dziś: Leokadi p. i Waler.
Wyszosława.

Jutro: NMP. Loretańskiej.
, - Radzisława.

Wschód słońca. Dziś: 8, 0 zachód: 344
ri? , . Jutro: 8, 1
Wschód księżyca. Dziś: 11,45

Jutro: 12,18

»»
zachód :

Krótkie wiadomości.

Rzym, 8. grudnia. (TBW.) Wczoraj ogło­
szono edykt Kongregacji rytualnej, nakazujący 
zbieranie pism śp. papieża Piusa IX. Wszyscy 
duchowni i świeccy, mężczyźni i kobiety mają 
pod groźbą kar kościelnych wszystkie znajdujące 
się w ich posiadaniu pisma zmarłego papieża 
składać w archiwach Kongregacji, lub też w prze­
ciągu dwóch miesięcy podać adresy osób odnośne 
dokumenty posiadających. Edykt ten uważają w 
Rzymie za pierwszy krok do beatyfikacji Piusa IX

Z Towarzystwa Przyjaciół Nank 
w Poznaniu.

Dnia 26. listopada odbyło się zwyczajne ze­
branie wydziału przyrodników i techników. 
Zagaił je przewodniczący wspomnieniem po­
śmiertnym śp. dr. Wacława Martena, który 
kilka lat był sekretarzem wydziału przyrodniczego 
i zawiadował stacyą chemiczną w Poznaniu 
a przeniósł się do Galicyi i zmarł jako che­
mik w cukrowni na Bokowinie.

Następnie wygłosił p. inżynier St. Doma­
galski odczyt o zużytkowaniu wodospadów 
Niagary dla przemysłu i o budowie sztucznych 
wodospadów w Niemczech następującej treści:

Wobec ogromnego postępu techniki,, a prze- 
dewszystkim wobec ogólnego usiłowania, by pro­
dukcją swą jak najtaniej unormować, sita zapędowa, 
którą wydobywa się pośrednio z węgla, ropy i. t. 
P-j z biegiem czasu budżet przemysłu ogromnie 
obciążała; przystąpiono w ostatnich przeto latah 
do wyzyskania siły wody za pomocą turbin. Tur- 
b>ny jednakże wymagały znacznej ilości wody 
z dość wysokim spadem, dlatego silnice wodne 
. udowano przy wodospadach. Naturalnym wiec 
jest, że przebiegli amerykanie pierwsi przystąpili do 

yzyskania wodospadów Niagary na jak najszer­
szą skalę. Podług obliczeń powag fachowych, 
ł1/Staiczaia wodospady Niagary około 30 milir- 
nóZ v '• W0dy w g°dzinie J> i- “koło 17 milio 
snna Par°wjcfi przy wyzyskaniu 45 metr. 
P an. W tym celu utworzone tow. akc. z kon

wafam-i 08 wyzyskaiłie 8®° ty®- k. par. pohudo- 
r y sdnice wodne zapędu prądnic o prądzie wi 
gil 7®* Trzy powyższe tow. wystawiły swoje 
bnaCfi P°Wy^ej wodospadów, doprowadzając potrze-

4 ao zapędu turbin wodę wprost z rzeki św. 
wrzynca. Turbiny ustawiono na dnie w 55 mtr.

-e - ¿S&
Ha ™ vłs w 8®basadzie niemieckiej. w świ-

fc “te?’ *tat Reb“r ‘ WbZJ 

Pa r Rem0Bstracje socjalistyczna
testnkcwh 2gro?Dadzeniech socjalistycznych pro- 
mn przeciwko prawu wyborczemu do seiSaDcreZSbn0: ?rieDiOy de“-atrMe Xzní 
wne ąuL? 6b n gkánymi okrzykami zsległo głó-

S4 “a! ’ !°bi"s

, Prezydent Franci! EniiiA-Q„ 
I i » poradą ‘¿^

100 nacjonalistów urządziło w niedzielę po połu­
dnia demonstrację na cmentarzu Montparnasse 
z okazji trzeciej rocznicy śmierci posła Sy velona. 
Ponieważ policja nie pozwoliła wygłaszać mów, 
przyszło do starcia pomiędzy tłumem a policją. 
Aresztowano 7 osób, lecz uwolniono je po spisa­
niu protokółu. Tłum rozproszył się wśród obelg 
miotanych na masonów i blok radykalny.

— Francuska Izba deputowanych 
zajmowała się w ostatnich dniach finansami pań­
stwa i obmyśleniem nowych podatków na pokry­
cie niedobro w budżecie.

Izba przyjęła cały budżet 456 głosami prze 
ciwko 46 i odroczyła się do 17. grudnia.

— W parlamencie włoskim złożył 
w sobotę minister skarbu Carcano pogląd na 
finanse państwa. Wynika z niego, że rok obra­
chunkowy 1906/07. skończył się nadwyżką 87 
miijonów. W budżecie na rok 1997 /08. wynosić 
będzie nadwyżka dochodów 51 miijonów.

— Wybory w Stanach Zjednoczo* 
nych. Stronnictwa republikańskie i demokra­
tyczne w Stansch Zjednoczonych przygotowują

studniach, prądnice zaś na powierzchni, łącząc 
takowe z turbinami wałami z rur stalowych. 
Wodę zaś komory turbinowej odprowadzonno tu­
nelami bądź to pod miastami Niagara Falls 
i Clifton, lub też pod korytem rzeki z ujściem 
w gardzieli samego wodospadu. Dwa tow. posta­
wiły swe silnice poniżej wodospadów u stóp 
spadzistych brzegów rzeki św. Wawrzyńca. Ze 
względów technicznych przeprowadzono wodę 
tutaj poprzez powyższe miasta otwartym kana­
łem, wyzyskując takowy zarazem dla żeglugi.

Wytworzony w powyższych silnicach prąd 
elektryczny o ciśnieniu od 2400 do 22 000 volt 
transformują na ciśnienie do 60 tysięcy volt 
i przeprowadzają kablami lub też przewodnikami 
gołymi aż na odległość 120 kim. Wobec dość 
taniego prądu elektrycznego do zapędu machin 
pobudowały się w okolicy gęsto młyny, tartaki, 
fabryki karborungam, kalciumkarbidu, aluminium 
natrium i. t. p.

Odległość 120 kim., na jaką towarzystwa 
przy wodospadach Niagary dostarczają prądu 
elektrycznego, przewyższają chwilowo towarzystwa 
kalifornijskie z 167 kim. i towarzystwo meksy­
kańskie z 277 kim.

Obecnie projektują silnica wodną przy wo­
dospadach Wiktoryi rzeki Zambesi, w połu­
dniowej Afryce. Silnica ta dostarczać będzie 
na odległość 1200 kim. ca. 20 tycięcy koni pa­
rowych do kopalni w Transwalu. Jako ciśnie­
nie przewidziono 150 tysięcy volt prądu 
zmiennego.

W krajach, które nie są uposażone w tak 
obfite wodospady, jak Niagary i t. p., technika, 
wzorując się na Egipcie, pobudowała zbiorniki sztu 
czne, tamując bystre potoki wodne w wąwozach 
zaporami. Największą taką zaporę (Talsperre) 
w Niemczech wybudowano kosztem 8 i pół mil- 
jona marek w górach Eifel pod miastem Heim-

n d1^ PoIaKóvv Muhlheimu
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języka polskiego na wiecach i zebraniach.
8 do.nio.8łos'cl sprawy powinni rodacy z po-

wyżej wymienionych miejscowości na ów w?ec
j4srj *** ° “ "pra,a

J. Dymek, zwołujący.

założeniaZTnwran,+C 'y Koconowie w celu 
zaioźema Towarzystwa Samopomocy Nankowei w 
Koronowie odbędzie się w środę 11. bm o ¿dZ 

• leczcrem na sali p. Jeszkego, na które u 
przejmie zaprasza s ore u

Komisjaorganizacyjna:
Ksź. Jewasiński.

Ku czci Stanisława Wyspiańskiego.
W dzień pogrzebu Stanisława Wyspiańskiego 

zebrało się w Krakowie grono osób ze Sa
praesyCinf win?tyStyCZDeg0’ °m Przedstawicieli 
Pt8 y k *8PoI“em zgromadzeniu, liczącem około
nia dobskSZlł° 8°rąCe pragnienie doprowadze­
nia do sku ku szeregu projektów, mających na 
w którego skład weszli: Zenon Przesmycki-Miriain 
przewodniczący, prof Ferdynand Ruszczyć za­
stępca przewodniczącego oraz jako członkowie: 
Dr. Adam Chmiel, Wilhelm Feldmann, Karol 
Frycz, Jan Kasprowicz, prof. Józef Mehoffer, 
Konrad Rakowski, Władysław Reymont, Lucyan 
Rydel, Adam Grzymała Siedlecki, Dr. Józef Skąpski, 
Jerzy Warchowski, Zygmunt Wasilewski.

Komitet ten, chcąc zamiar swój wprowadzić 
jak najspieszniej w czyn, wydał poniższą 

odezwę:
Dla uczczenia pamięci Stanisława Wyspiańs­

kiego i spełnienia chóć w części jego nieziszczo- 
nych dotąd zamierzeń artystycznych, wzywamy 
społeczeństwo polskie, by dostarczyło środków 
materyalnych:

1) Na wystawienie sceniczne niegranych dotąd 
sztuk poety, ściśle według myśli i planów poety.

2) na wykonanie w szkle witrażów: „Kazimierz 
Wielki“, Święty Stanisław“, „Henryk Pobożny“, 
„Polonia“, „Śluby Jana Kazimierza“.

3) Na zakupno spuścizny artystycznej celem

bach. Pojemność zbiornika zasilanego rzeką Ruhr, 
wynosi około 45,5 mil, kbm. Wysokość muru 
tworzącego przy ujściu rzeki z wąwozu zaporę, 
wynosi 58 mtr. przy 5 5 mtr. grubości w szczy­
cie a 54 mtr. w fundamencie. Wystawiona tutaj 
silnica elektryczna dostarcza normalnie 22 mil. 
KW w godzinie, z których przed wykończeniem 
budowy wydzierżawiły sąsiednie fabryki i gminy 
19 miijonów bądź to do zapędu machin, bądź też 
do oświetlenia. Cena 1 KW godziny wynosi obe­
cnie 23 fen., która po zamortyzowaniu się dość 
wysokich kosztów budowli jeszcze znacznie się 
obniży.

PodobDą zaporę, choć w mniejszych rozmia­
rach, wykończają obecnie w powiecie skwierzyń- 
skim. Wytworzony tutaj prąd elektryczny służyć 
ma do zapędu machin przemysłowych i rolniczych 
w sąsiadujących 3 powiatach.

Po odczycie wywiązała się obszerna dyskusja, 
w której wzięli udział pp. St. Rzepecki, 
Maćkowiak, Hedinger i Lewandowski, 
omawiając przytym także sprawę zużytkowania 
wodospadów dla przemysłu w innych krajach, 
mianowicie w Galicji i Szwajcarji.

W końcu przyłączył się do dyskusji dr. F. 
Chłapowski, wspominając o pozyskaniu spadku 
rzeki tlarenne pod Fryburgiem w Szwajcarji, do 
czego się przyczynił głównie prof, fizyki przy 
tamtejszym uniwersytecie, Kowalski, który wyka­
zał, że fundusze otrzymane ze sprzedaży ele­
ktryczności, starczą na pokrycia kosztów utrzyma­
nia wydziału przyrodniczego z pracowniami w zu­
pełności. Aby mieć większy spadek wód, skró­
cono przed miastem bieg rzeki, wiercąc tunel. 
Tunele wiercone w celu dostarczenia wody nie są 
rzeczą nowożytną. Archeologiczne badania wyka 
zały ich kilka w Azji Mniejszej, a nawet w Jero­
zolimie znalazł się w tunelu takim napis, świad­
czący, ile tysięcy lat temu był wiercony. To

3.44
8,25
9,46
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W piątek : Przedstawienia nie będzie.
W sobotę: Nowość. Głośna sæX rz 

gffiunta Kaweckiego p. t. Szkoła. Grano U 
nadzwyczajnym powodzeniem w Krakowie 

— • Kabaret artystyczny urządzono w 
sobotę na scenie naszej. Głównymi siłami wy­
konawczymi były pani Adolfina Zimaeir, 
której to był pierwszy występ gościnny, oraz 
pani Helena Zimaier-Rapacka, wystę­
pująca na naszej scenie w charakterze gościa od 
wtorku zeszłego tygodnia.

Pani Adolfina Zimaier — jak to już wie­
my z dawniejszych jej występów w Poznaniu — 
ma dobrą mimikę i wogóle wielką rutynę wode- 
wilistki. Jest jednakowoż rzeczą naturalną, że 
nie dysponuje obecnie już dostateczną werwą, 
mianowicie temperamentem w ruchach, no i że 
głos jej stracił świeżość i działa przeto nużąco.

Pani Helena Zimaier-Rapacka ma głos 
z natury rzeczy świeższy, bardziej miękki, elasty­
czny, choć musi nim operować także ostrożnie, 
ho skala głosu jest skromna.

Każda z pań odśpiewała cztery piosenki w 
stylu „ttberbrettlowskim“. Trudno przyznać, żeby 
wszystkie piosenki rzeczywiście były szczerze hu­
morystyczne. Udatną była „melodeklamacja“

naprowadziło prelegenta do omówienia kwestji do­
starczenia wody Poznaniowi w przyszłości. Po­
nieważ źródła na stokach winiarskich i ku Soła- 
czowi nie wystarczają, zwrócono się do szukania 
nowych na łąkach dębińsiioh. Gdyby i te nie 
miały wystarczyć przy ciągłym szybkim wzroście 
miasta i w razie oblężenia, to na mocy wierceń 
przekonano się, że artezejskimi studniami, prze­
bijającymi glinę trzeciorzędną (płomykową) do­
starczyć można w każdym razie Poznaniowi do­
statecznej ilości wody. Wprawdzie woda z nich 
wydobyta, jakkolwiek wolna od bakterji, zabar­
wioną jest na ciemno i musi byó dokładnie fil­
trowaną i pozbawioną żelaza, nim byłaby dobrą 
do picia.

Niema więc obawy o brak wody w przyszło­
ści, choć w wyższych, zachodnich częściach mia­
sta tak trudno o wodę zaskórną i choć dla upię­
kszenia miasta tyle fontan i sadzawek się pro­
ponuje. Szczegóły ostatnie, nieznane ogółowi 
wzbudziły dyskusyę — w której udział wzięło 
kilku obecnyck członków, poczem przystąpiono 
do omówienia kilku wewnętrznych spraw wy­
działu.

Poruszoną przez sekretarza sprawę walnego 
zebrania wydziału postanowiono na następnym 
posiedzeniu omówić, a wybór p. Grzybkowskiego 

na członka wydziału odłożono z powodu niedo­
statecznego poparcia.

W końcu komunikuje p. Powidzki, że spra­
wą nowego prawa o zabezpieczeniu pretensyi bu­
dowlanych, o którym na ostatnim posiedzeniu 
miał referat, zajęli się w myśl uchwały wydziału 
nasi posłowie, a p. poseł Seyda prosł o odpo­
wiedni materjał, który p posłowi referent prze­
słał. Na tem posiedzenie przewodniczący w go­
dzinie 10^/2 solwował.



jej troskliwi,

tym to właśnie czasie pięknym obowiąz­
kiem zamożniejszych pamiętać o tym, aby i bie­
dna dziatwa mogła uroczyste dm gwiazdkowe 
spędzić radośnie. W imię Chrystusa, który dzia­
twy był wielkim miłośnikiem, odzywamy się do 
miłosierdzia publicznego z prośbą o datki na ręce 
redakcji pism poznańskich, które datki te chętnie 
przyjmą. Bóg wynagrodzi.

Wawrzyniec hr. Benzelstjerna Ecgeström, 
prezes.

Jerzy kie wiąz Władysław, wiceprezes.
Walery Łibiński, sekretarz.

Bolesław Ziętkiewicz, skarbnik,
Bazar, ul. Nowa.

— • Z rady miejskiej. Przyszłe posiedze­
nie rady miejskiej odbędzie się w środę 11. hm. 
o zwykłym czasie. Na porządku dziennym stoją 
pomiędzy innymi dwie nadzwyczaj ważne sprawy, 
jak sprawa rozszerzenia dotychczasowych zakła­
dów wodociągowych oraz zaciągnięcia pożyczki 
wysokości niemniej jak 26 i pół miljona marek. 
Wysokość sumy tej tłumaczy się tym, iż minister 
finansów zalecił gminom, nie zaciągać pożyczek 
od czasu do czasu, jak to dotąd bywało, lecz 
stósownie do domniemanego zapotrzebowania pie­
niędzy stawiać wnioski o zaciągnięcie jednorazowej 
wielkiej pożyczki, wystarczającej na kilka lat. .

_* Towarzystwo Młodzieży Kupieckiej
w Poznaniu. — Zebranie Wydziału bankowców 
i Książkowych odbędzie się we wtorek punktual­
nie o godz. 9. wieczorem w lokalu Towarzystwa 
Młodzieży kupieckiej. — Na porządku dziennym 
Pogadanka o parcelacyi; referent Kol. Stanislaw 
Tundak. Upraszamy Panów Kolegów o liczny 
udział. WydziaL

_« Znowu konfiskaty. Wyrokiem sądu 
bytomskiego z dnia 31 października r. b. posta­
nowiono skonfiskować i zniszczyć dziełko p. t. '• 
Jeszcze Polska n’e zpinęła! Pieśni patrjot^czne 
i narodowe, zebrał Franciszek Barański. Część I, 
muzyka. Wydanie szóste pomnożone. Lwów, na­
kład i własność Księgarni Polskiej Barnarda Poła­
nieckiego. Egzemplarze tej książki, o ile są wy­
łożona publicznie, mają być skonfiskowane. — Da­
lej wyrokiem z dnia 6 listopada 1907, wydanym 
przez sąd okręgowy w Katowicach, postanowionz 
skonfiskować i zniszczyć: Keszonkowy Kalenda­
rzyk robotniczy na rok 1908 (socjalistyczny) 
— Dalej wyrokiem trzeciej izby karnej sądu by­
tomskiego z dnia 15 listopada 1907 r. postano­
wiono skonfiskować i zniszczyć kartę obrazkową, 
przedstawiającą: Mężczyznę w polskim narodowym 
stroju, powiązanego na słomie w więzieniu, który 
z ran krwią broczy: przed nim zaś stoi kapłan 
z podniesionym w górę krzyżem, nad którym poja­
wia się Matka Boska i przypatruje mu się; na 
ścianie napisane zaś są słowa: Jeszcze Polska 
nie zginęła. I ten obraz, o ile byłby publicznie 
wyłożony lub rozpowszechniany, ma być skonfis­
kowany i zniszczony. .

» rino-atn lJi,at,rnwan¥__CfiKnik_gwiązą^ 
uwagę Szan. Czytelnikom.

— * Dwojaka miara. Postęp zamieścił w 
nr. 109. z duia 21. sierpnia r. b. aitykuł, w któ­
rym omawiając hasło Swój do swego wymienił 
pierwszymi głoskami nazwiska niektórych gospo­
darzy polaków, którzy maszyny rolnicze sprowa­
dzili sobie od handlarzy niemieckich. Sąd ławni­
czy upatrzył w tym podburzanie jednych klas do 
drugich, oraz publiczne odgrażanie i skaza' redak­
tora Postępu na dwa tygodnie więzienia.

W sprawie tej toczył się ponowny proces w 
ubiegłą sobotę przed poznańską pierwszą labą 
karną,. jako instancją apelacyjną, która jedaak 
apelację odrzuciła. Ku swej obronie wywodził 
p. Kunz słusznie, że my polacy wogóle już nie 
wiemy, co nam pisać wolno, a co nie wolno. Je­
śli towarzystwu hakaty stów nie zakazuje się wzy­
wać do otwartego wprost bojkotu, jeśli ich się nie 
karze za ogłaszanie spisu polaków o niemieckim 
nazwisku, posiadających składy tu w Poznaniu, 
ma się rozumieć tylko w tym celu, by do odwie­
dzania tych składów, jako i kupowania w nich 
odwodzić swych landsmanów, to dla czegóż wy­
stępuje s.ę tak ostro przeciw polskim redaktorom, 
jeśli to samo czynią. Czy napiętnowanie roda­
ków, załatwiających swe zakupna u obcych, niem- 
ców i żydów meźe być zbrodnią, kiedy nie jest 
nią bojkot fcakatystyczay.

Według zapatrywania sądu jest to jednak zu­
pełnie co innego; hakatystycznych dążności Spod 
tym względem a polskich nie można jedną i tą 
samą mierzyć miarą,

— * Rycina, znajdująca się na afiszu 
Jasełek przyszłoniedzielnycb, jest odbitką wier­
ną cennego bardzo rysunku oryginalnego, wyko­
nanego na końca piętnastego stulecia, w roku 
śmierci Jagiellończyka Kazimierza (1494. roku) 
Przedstawia ona następcę średniowiecznych wa- 
gaatów: rybałtów, kleryków, histryonów lub ża­
ków, jak ich u nas nazywano, a jest typem swego 
rodzaju „wesołków*, czego dowodem czapka bła­
zeństwa z oślemi uszami i reszta arłekinowatego 
ubrania. Dudarz ukraiński, jak się rycina nazywa, 
dmie potężnie w jednę piszczałkę kobzy aż mu 
oczy na wierzch wychodzą, dwie inne piszczałki 
sterczą mu po nad ramieniem. Obok muzykanta 
porzucone na ulicy inne instrumenty muzyczne: 
aria, a na lewo lutnia ówczesna; przed tio 
na ziemi domyślać się można rzuconej mu iieiki 
z pieniędzmi, oraz godła fcłazeńakiego: rozśmie­
szającej laleczki czy kadueeusza jakowegoś. Tło 
obrazka stanowią mury i domy Krakowa.

Ten cech muzykantów już we wieku czter­
nastym w stolicy naszej musiał być bardzo licz­
nym i popularnym, skoro w rachunkach miejskich 
i krakowskich wilkierzaeh (Willkür) czyli uchwa­
łach prawodawczych, c-raz w kronikach ówczesnych 
czytamy, że zamiłowanie do muzyki w Polsce 
było wtedy wielkie, że muzykę instrumentalną 
pielęgnowały wówczas wszystkie warstwy społe­
czeństwa. Tak np. wilkierz z czasów ojca królo 
wej Jadwigi, Ludwiki Andegaweńskiego (r. 1378) 
opiewa, że na wesołach mieszczan krakowskich 
wolno grać tylko czterem grajkom. Jest to wska-

pani Adolfiny Zimaier z kapitalnym akompa­
niamentem p. Polańskiego, oraz „symfonja 
Heydena“, dyrygowana przez panią Adoihnę
Zimaier. . . , . , ..

Rozpaczliwie trywjalm i nudni byli „W ę -
elarze“, których dla jedynego, nieco wdzięcz­
niejszego kupletu pani Adolfiny ’imaier zaiste 
nie warto było produkować. Istnieją chyba 
jeszcze dowcipniejsze wodewile.

Miały natomiast szereg dowcipnych momen­
tów _ oczywiście zupełnie bezpretensjonalnych —
Oświadczyny“ Czechowa w stosownej interpretacji 

p. Heleny Zimaier-Rapackiej, p. Skąpskie- 
goip. Czerniaka.

Teatr — mimo uchylonego abonamentu — 
był przepełniony gośćmi z miasta oraz z pro­
wincji. Niema to jednak, jak kabarecik i jak 
piosenki o — „tralalala“ l M S a

— * W recenzji z „Warszawianki“ w 
odnośnym miejscu wypadło w druku nazwisko p.
E. Rygera. Zdsnie ma brzmieć: .Znakomicie 
wypadł stary wiarus p. E. Rygera’.

— * Wczorajsza wieczornica ludowa 
ściągnęła na salę Lamberta bardzo liczną pablioa- 
ność, która z wielkim zainteresowaniem śledziła 
wykonanie obfitego programu. Pamięci Wyspiań­
skiego poświęcony był pierwszy wykład p. dr. 
Schultza; prelegient w krótkich słowach podał 
główny wątek rozwoju literatury naszej w 19. stu­
leciu i wskazał na Wyspiańskiego, jako na tego, 
który pierwszy zaowu nawiązał do Mickiewicza, 
Słowackiego i Krasińskiego i narodowi nowe drogi 
na przyszłość wytknął.

Wielkie zainteresowanie wzbudziły potym 
obrazy świetlane z widokami miasta Warszawy, 
objaśnione w bardzo udatnym wykładzie przez 
p. Poszwińskiego. Piękną deklamację wygłosił 
p. S. a część śpiewną wypełniły popisy kwartetu 
i solisty p. Koszewskiego. Publiczność nagrodziła 
śpiewaków hucznymi oklaskami, szczególnie śpiew 
p. Koszewskiego, który pięknym głosem i z szcze­
rym uczuciem wykonał „Na grobie“ Maszynskiego
1 „Młynareczką“ wzbudził taką burzę oklasków, że 
śpiewak zmuszony był dodać jeszcze jedną pieśń. 
Fortepianu dostarczył bezpłatnie magazyn pana 
Brvffasa

__ * Ku uczczeniu pamięci Stanisława
Wyspiańskiego odbędzie się obchód uroczy­
sty w poniedziałek, 9. b. m. na sali ogrodowej 
Lamberta. Prolog wygłosi p. Józef Kościelski, 
wykład o Wyspiańskim wygłosi p. dr. Gantkowski, 
deklamację p. mec. Mieczkowski, gry na fortepia­
nie podjęła się łaskawie panna Komierowska. — 
Szczegółowy program zostanie ogłoszony w naj­
bliższym czasie. Wstępne: 4 mk. na łozę oraz 3,
2 i l mk. na krzesła. Dochód przeznaczony jest 
na wsparcie rodziny zmarłego poety, która znaj­
duje się w przykrych stosunkach materjalnych.

Biletów nabywać można w składzie cygar 
p. M. Drostego i w poniedziałek wieczorom na 
sali przy kasie.

— * Na kościół w Głównie złożył: pan 
Franciszek Borkowski z Poznania 1 mk

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * 5 marek i to 3,50 na Szpitalik św. 

Józefa i 1,50 na Chleb św. Antoniego, zebranych 
za pośrednictwem redakcji Kurjera Poznańskiego 
i Orędownika odebrałam, z czego niniejszem kwl 
tuję.

2. 12. 07.

zamożni rodzice sprawić zamie

Siostra Barbara.
Odebrałem na popar- 

od Dziennika Poznań-
_* Pokwitowanie.

cie „Sprzedaży rabatowej“ 
kiego 100 m,. w miejsce zaś sprzedaży rabatowej 
złożyli ofiarę: firma Dankowski i Sp. 5 m. 
C. Adamski, skład artykułów męzkicb w Bizarze 
20 m. Dychtowicz, skład bławatów, Stary rynek 
30 m. J. N. Leitgeber, skład kolonialny i łakoci, 
ul. Wodna 50 m. St. Pfitzner, cukiernia 20 m. 
St. Twardowski, handel żelaza, Stary Rynek 20 
m. J. Jasiński apteka, Stary Rynek 10 m., 
razem 255 m. z których niniejszem kwituję.

Dalsze łaskawe ofiary przyjmuje z wdzię­
cznością każdego czasu.

Benzelstjerna-Engestiom 
plac Królewski 1.

— * W ostatniej chwili przypominamy dzi­
siejszy wieczór ku czci pamięci Wy­
spiańskiego odbędzie na sali ogrodowej 
Lamberta. Początek o pół do 9. Bilety do 
kwadrans na 7. nabywać możia u p Drostego 
w Bazarze, a wiec2orem od pół do 8. przy kasie.

— • Doroczny popis konserwatorjum 
muzycznego Ludwika Broekerego odbył się 
wczoraj wieczorem na starej sali bazarowej wobec 
przepełnianego publiaznośną audytor jam. Popisy­
wał się szereg tak uczennic jak uczniów, a wy­
stępy ich w zupełności potwierdziły chlubną 
opinję, jaką się cieszy instytut p. Broekerego. 
Między występującymi ujrzeliśmy całe grono 
takich, których słyszeliśmy już przed rokiem a u 
wszystkich odczuć było można postęp tak pod 
względem technicznym jak w kierunku zrozumie 
nia. Jedni grab z pamięci, inni z ant, a ostatnia 
okoliczność bezwątpienia przyczyniła się do tego, 
że niektóre utwory wypadły lepiej, niż by były 
może w innym razie wypadły. Umożliwiło to nie­
którym wcgóle występ publiczny. Choć ta i 
owdzie zachodziły drobne usterki techniczne, które 
nawiasem mówiąc, można spędzić częściowo na 
karb tremy, ogół jednak zaprodukowanyeh utwo­
rów wykazywał subtelność w technice i pogłębie­
nie istoty utworów ze strony grających. Kierowni­
kowi konserwatorjum p. Ludwikowi Broekeremu 
wyrazić możemy otwarcie najzupełniejsze uznanie.

Z. Z.
— * Biletów na Jasełka niedzielne od 

dzisiaj nabywać już można w składach pp. M. 
Drostego w Bazarze, S. Źyehlińakiego przy placu 
Wilhelmowskim, oraz n Aąuili (składzie papierów) 
przy św. Marcinie 17.

— * Odezwa. Już tylko kilka tygodni 
dzieli nas od uroczystości, aa wspomnienie której 
serce naszej dziatwy żywiej bije. Dziatwa już 
dziś marzy o choince i o niespodziankach, jakie

zówka, że spanoszeni mieszczanie krakowscy, pra­
gnąc wystawnością uroczystości weselnych zaćmić 
szlachtę, przed ową uchwałą, wynajmowali licz- 
nieisze kapel© i gromady różnych ,, wesołku w , co 
już przedtym zaznaczył przywilej Ks i mierzą 
Wielkiego, dozwalający mieszczanom spraszać na 
wesoła tylko ośmiu .joknlatorćw* (wesołków, mu­
zykantów, komedjautów przygodnych). — Za 
Kazimierz Wielki względniejszym był dla swych 
mieszczan, tego powodam była zapewne jego 
małżonka, Aldona Gadyminówna, która, jak kro­
niki mówią, była „oddana wesołości, śmiechom i 
tańcom“. Gdziekolwiek się udawał», zawsze przed 
nią postępowali śpiewacy z ariami, bębnami oraz 
lirami, pieśniami i licznymi melodjami.

Dziś czasy inne, bo publiczności naszej i 
śpiewakom Lutni na niedzielnyoh Jasełkach przy­
grywać będzie kapelistów aż dwa tuziny.

_ • Towarzystwo Sztuk Pięknych w Po 
znaniu, ul. Bismaroka 1. I. Od dziś wystawiony 
obraz większych rozmiarów Józefa Męciny-Krzesza 
Chrystus wśród tłumu.

— * W sprawie zabezpieczenia emery 
talnego urzędników prywatnych otrzymujemy 
z kół interesowanych, co następuje:

Na zebraniH zwołanym dnia 27. z. m. w Po­
znaniu, celem zajęcia stanowiska wobec projekto­
wanej ustawy o zabezpieczeniu na starość i w rsr 
zio niemocy urzędników prywatnych zawiadomił 
zgromadzonych główny mówca poseł p. dr. Pott- 
hof, iż wedle projektu niezdolność do pracy uwa­
żaną być ma dopiero w 66. roku życia. Oświad­
czenie to przyjętym zostało bardzo niesympaty­
cznie, a ponieważ nie było żadnej dyskusji, przeto 
nie mogliśmy stwierdzić, ilu też na zebraniu tym 
cbacoych było urzędników prywatnych, liczących 
lat 60. Obserwując zgromadzonych bardzo ściśle 
przy opuszczaniu sali skonstatowałem, że prawie 
ani jednego nie było wśród uczestników, któryby 
szczycić siQ mógł sześćdziesiątką. Ze urzędują 
jeszcze urzędnicy prywatni w wieku lat 60, temu 
zaprzeczyć nie myślę — są ta jednakowo. wy­
jątki; a zresztą, czyż można zrobić zarzut praco­
dawcom, że wobec teraźniejszych tak trudnych 
dla nich stosunków zastąpią starego urzędnika 
młodszą, bardziej sprężystą — a przede wszystkim
tańszą siłą? , , ,

My prywatni urzędnicy z powodu bardzo
niepewnego położenia naszego i własnej wielkiej 
konkurencji, daleko intsniywniej pracować mu- 
simy i znacznie rychlej przez to jesteśmy nie­
zdolni do pracy, jak urzędnicy państwowi. W ich 
to szeregach ujrzymy, gdy po ukończeniu kilka- 
godzinnej pracy w obszernych, a z wielkim kom­
fortem urządzonych biurach rządowych, zdążają 
do domów swoich, wielu, bardzo nawet wielu 
starców, bal nawet staruszków, którzy już dawno 
powinni używać wypoczynku, a jednakowoż tego 
nie uczynią; bo mają zajęcie dobrze płatne, wy­
godne, które poniekąd w wielu przypadkach na­
zwać można miłą rozrywką, nie nadwyrężającą 
zbytnio siły. My tego nie znamy. To tez przy
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pensji jest zapóźny.
Proszę zatym jak najuprzejmiej w imieniu 

wielu urzędników prywatnych wszystkie zarządy 
naszych towarzystw — a szczególniej naszych 
pp. posłów, ażeby przy przyszłych obradach w par­
lamencie nad tak ważną dla na z kwestją, z całą 
energją naszą sprawą zająć się raczyli, a przede- 
wszyatkim, by wypłata pensji nastąpiła już po 
ukończonym 60. roku życia.

— * Na poważne zatargi pomiędzy robot­
nikami a pracodawcami przy budowlach zanosi 
się, jak się zdaje, z powoda pasujących dziś sto 
sunków zarobkowych i powszechnej drozyźny. 
Niepomyślny zbieg okoliczności w zawodzie bu­
dowlanym spowodował przywódców organizacji 
robotniczych użyć całego swego wpływu, by 
członków każdej organizacji wstrzymać od doma­
gania się wyższej płacy i korzystniejszych warun­
ków pracy, Rozumniejsze bowiem i wyrozumiał- 
sze żywioły wśród pracowników były sobie świa­
domymi tego, że wobec chwilowych niekorzystnych 
stosunków na rynku roboczym, dalej sięgające 
żądania, jak są obecne, pewno nie znajdą posłu­
chu u pracodawców, którzy może nawet gotowi 
odpowiedziećna takie starania wykluczeniem 
robotników z pracy w całym zawodzie budowla­
nym nietylko miasta Poznania, lecz i w całsj 
Wielkopolsce. Siły pracodawców spotęgowały się 
bowiem przez połączenie się wszystkich ich sto 
warzyszeń we wielki związek niemiecki pracodaw­
ców w zawodzie budowlanym. Pierwszym kro­
kiem nowego związka jest wypowiedzenie dotych­
czasowej taryfy, a zastosowania nowych warunków 
płacy.

— * Sąd Rzeszy w Lipsku zniósł wyrok 
sądu ziemiańskiego w Międzyrzeczu z dnia 12. 
lipca r. b, według którego socjalista Mttłler, cze­
ladnik stolarski z Poznania skazany został na 
ksźń więzienną za obrazę majestatu Podczas 
wzniesienia okrzyku na cześć cesarza z okazji nie­
mieckiego zebrania wyborczego w Międzyrzecza 
nia wstał M z miejsca, w czym dopatrzono się obrazy 
majestatu.

ziemią. Folwark Riohards- 
miąsteczka Ostrorogu w po- 
sprzedał dotychczasowy wła- 
Napierała za 183 000 mk. 

p. Stępińskiemu. Pan Napierała nabył ten ma­
jątek przed 5 laty za 117 000 mk, a więc zarobił 
66 010 mk.

— * Znowu ofiara lodu. W piątek wie­
czorem podczas ślizgawki na Cybinie załamał się 
dziewięcioletni chłopczyk Erich Stefan, syn blach- 
nierza Adama Stefana, mieszkającego na Zagórza 
nr. 6 Zwłoki nieszczęśliwego chłopca wydobyli 
rybacy i odnieśli do domu rodzicielskiego.

— * Poświęcenie kościoła. W niedzielę 
1. grudnia odbyło się w Lisewie uroczyste po­
święcenie nowo wybudowanego kościoła. Piękny 
' słoneczny dzień sprowadził tłumy ludzi z pa­

__ *
walde 
wiecie 
ściciel

Handel 
(?) w pobliżu 
szamotulskim 
p. Stanisław

rafji i okolicy na tę rzadką a tak podniosłą uro­
czystość. Aktu poświęcenia kościoła dokonał ks. 
prałat Poniński z Kościelca w asyście 9 księży. 
Po skończonym obrzędzie rytualnym i przeniesie-

nią Najśw. Sakramentu z starej kapliczki do no­
wej świątyni, odprawił ks. Prałat sumę, w czasie 
której wygłosił piękne i porywające kazanie ks. 
prób. Kurzawski z Pakości, znany z swej wymowy 
kaznodzieja.

Kościół nowy w L;sewie jest piątym z rzę­
du z kościołów pobudowanych w ostatnich 15 la­
tach w dekanacie inowrocławskim.

Plany do kościoła lisowskiego zbudowanego 
w stylu barokowym podał były budowniczy rzą­
dowy p. Roger Sławski z Poznania, budowę samą 
wykonał architekt p. Kaźm. Przyłuski z Inowro­
cławia, który już z rzędu trzeci kościół w okolicy 
wystawił, ornamentację zaś wewnętrzną kościoła 
w umiejętnym stylu dekorator kościołów i malarz 
p Wiktor Kowalski z Poznania.

Ks. prób. Baszczyńskiemu, który me zrażając 
się wielu trudnościami i przykrościami z budową 
kościoła połączonymi, rozpoczęte dzieło swe szczę­
śliwie do końca doprowadził, należy się wdzięcz­
ność i podziękowanie. Zacnemu i zasłożoaemu 
kapłanowi Bkładamy na tym miejscu z seroa ży­
czenia, by mu Bóg dozwolił w tej świątyni pra­
cować około dobra dusz sobie powierzonych w jak 
najdłuższe lata!

Wiele jeszcze ofiar będzie potrzeba, aby zu­
pełnie pokryć koszta wewnętrznego urządzenia ko­
ścioła, lecz przy znanej ofiarności ludu polskiego, 
można mieć nadzieję, że z parafji i okolicy ku­
jawskiej ofiary obficie wpływać będą na nowy
kościół w Lisewie. .

Jedna z uczestniczek.
_ » Z zakładu dla obłąkanych w ©wiń­

skach wyłamało się w sobotę nad ranem około 
godziny 5. czterech niebezpiecznych zbrodniarzy, 
których osadzono w zakładzie dla obserwowania 
ich stanu umysłowego. Dozórca, który starał się 
przeszkodzić im w ucieczce, został poraniony nie­
bezpiecznie. Pomiędzy zbiegami znajdował się 
także 20 letni podpalacz Piątkowski z Poznania, 
który, jak wiadomo, spowodował ubiegłej zimy 
tyle pożarów w okolicy Poznania. Zbiega Jedaafe 
w sobotę przed południem jeszcze ujęto w Głó­
wnie i odtransportowano z powrotem do O wińsk. 
Wspólników jego, nazwiskiem Weiss, Bose i 
Hauder, dotychczas jeszcze pochwycić me zdołano.

_ • Odezwa. Z Solca nad Wisłą otrzymu­
jemy następującą odezwę: . .

Rozporządzeniem tutejszej policji z dnia 21. 
września r. b. został nasz kościół parafjalny zam­
knięty dla użytku publicznego jako grożący rze­
komo upadkiem. Ponieważ w lokalu ani w szkole 
nabożeństwa odprawiać nie możemy, przeto zmu­
szeni jesteśmy wybudować kaplicę, albo raczej — 
gwoli taniości — szopę z desek. Według donie­
sienia królewskiej regiencji w Bydgoszczy budowa 
nowego kościoła dopiero za 2 do 3 lat może być 
rozpoczętą, ponieważ odnośne kosztorysy i rysunki 
w miniBterjum przedłożone być muszą, ¿resztą 
znanym jest ogółowi, z jaką obojętnością króle­
wska“ regiencja sprawy katolickie, a zwłaszcza 
budowlane, traktuje. Zaledwie raz lub dwa razy 
w roku zjawia się na miejscu jakiś radca reS1®“" 
cvinv lub komisja rzeczoznawców i wydaje jakiś

, ----- o-ilolalra cierpliwością
czekać na dalsze rozporządzenia.

Trzy lata już przeszło stara się tutejsza 
parafja o budowę nowego kościoła, ale dotąd nie 
ma jeszcze kosztorysu ani rysunku. Tymczasem 
stary kościół nam zamknięto, a my marznąć 
będziemy zimą w lichej, małej szopie z desek, 
a latem znosić upał i rozmaite niewygody. Co 
prawda wielką przeszkodą w naszych staraniach 
o budowę nowego kościoła jest nam także brak 
funduszu budowlanego; dotąd mamy tylko 13 OOO 
marek do dyspozycji, co jest drobnostką wobec 
faktu, że dwie trzecie wszelkich kosztów budowla­
nych ponosić musimy sami. Badowa „kaplicy“ 
kosztować będzie około 2000 marek. Wskutek 
tego nasz fundusz budowlany znów zeszczupleje,
i budowa naszego kościoła znacznie się opóźni. 

Proszę tedy wspaniałomyślne, litościwe serca
o łaskawe wsparcie choćby najdrobniejszą ofiarą. 

Solec nad Wisłą (Schulitz.)
Ks. W. Nowakowski, 

proboszcz.
Życzliwe pisma polskie proszę uprzejmie o 

łaskawe powtórzenie powyższego.

Ze świata.
Proces Gooldów.

Monte Carl o, 8. grudnia. (TB W.) Mał­
żonkowie Gooldowie, zasądzeni przez sąd tutejszy 
dnia 4. b. m. za zamordowanie Szwedki Lewin, 
założyli apelację przeciwko wyrokowi skazującemu 
Gooldową na śmierć, a Goolda na dożywotnie 
prace przymusowe.

Katastrofa w Fairmont.
Fairmont, 8. grudnia. (TBV.) StracoDO 

zupełnie nadzieję uratowania górników zasypanych 
w tutejszej kopalni węgla. Według umiarkowanych 
obliczeń znajduje się poi ziemią 400 ofiar. Po­
łowa składa się z amerykanów, reszta z pola­
ków i włochów.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 7. grudnia zgłoszono:
Zapowiedzie: Kancelista Gerhard Bielke z 

Teresą Jungą.
Śluby: Woźny pocztowy O ton Griesche z 

Małgorzatą Kiss. Woźny pocztowy Waldemar 
Hoinke z Anną Górczyńską. Właściciel szkaty 
Wilhelm Mattheus z Agnieszką Mewes.

Urodzenia. Syna: Robotnik Marcin Jarzenr 
bowski. Robotnik Jan Kąkolewski. Robotnik 
Henryk Vetter. Palacz Marcin Bogusławski. Mu­
rarz Stefan Balcerzak. Książkowy Brunon Meyer- 
Malarz Jan Naujoks. Kupiec Józef Langner. 
Kupiec Herman Abramowitz. Pozłotnik Alojzy 
Firlei. Mistrz szewski Bartłomiej Fabisz.

Córkę: Architekt Herman Kloth. HamuW 
Walenty Włoszak. Wozowy Marcin Kłosin. Ko­
wal Wilhelm Manthey. Kielner Karol Meta-



Zwrotniczy Walenty Fiebig. Kupiec Henryk 
Fiebig. Kupiec Henryk Abramowicz.

Zmarli: Zamężna Ema Gossing z domu
P_n^*r! 8t1Jat Erich StePhan, 8 lat 11 mieś 
17 dni. Wdowa Katarzyna Janicka z domu 
Zoyda, 85 lat. Panna Józefa Białecka, 77 lat 
Kazimierz Gabryelewicz, 2 lata 11 mieś. 23 dni. 
Uczeń stolarski Stefan Maciejewski, 17 lat. He­
liodor Zuromski, 7 mieś. Zamężna Franciszka 
Glmkowska z domu Wyrzykiewicz, 45 lat

Towarzystwa.
Lutnia. Próba ogólna odbędzie się dzi­

siaj w poniedziałek o godz pół do 9 w naszej 
salce. Prosimy o punktualne przybycie w kom
p6CIS‘ w i . . Zarząd.

77 "aI?e branie pozu. Klubu Cyklistów
odbędzie się jutro we wtorek wieczorem o godz. 9. 
w lokalu p. Miśkiewlcza, Stary Rynek. Geście 
nule widziani Zarząd.

zehraaie Tow. Przemysłów 
eów na Wildzie odbędzie się w wtorek 10. bm. 
wieczorem o godz. wpół do 9. w lokalu p. Szy­
mańskiego. Na porządku dziennym ważne sprawy

Zarząd.

Z naszych czasopism.
—- Łowiec Wielkopolski, ilustrowany dwu­

tygodnik, organ Towarzystwa łowieckiego w Po­
znaniu, poświęcony sprawom myśliwstwa i rybo- 
łóstwa. Numer 17., wyszedł świeżo z druku i 
zawiera: U. z P. Obyczaje myśliwskie. — Kilka 
mów o bażancie (z ilustracją). — Feliks Sko- 
raczewski. Zima nadchodzi. — Radegast. 
Strzelectwo w zastosowaniu do uiyáiiwstwa. — 
W sprawie ubytku kuropatw. — Rozmaitości my­
śliwskie.

— Naszego Kraju — tyg. lit. art. nr. 22. 
zawiera: Część literacka: Karta albumowa: J. 
Mehoffer, Fragment. Jan Sęp, W rocznicę listo­
padową (2 ryo.). Tad. Zubrzycki, Na polach 
Stoczka (nowela) 3 ryciny. Jacek Malczewski, 
Śmierć Ellenai (ryc.). Jan Piętrzycki, W kuran­
towej, starej pieśni (wiersz). Józef B. Chołodecki, 
Nasze siły wojenne w powstaniu listopadowym 
(10 ryc). Michał Czajkowski (Sadyk Pasza), Ro­
dzina Gilów (c.,d.). J. Sekulski, Wspomnienie o Maur. 
Gosławskim (2 ryc.) — Część aktualna: Stefania 
Rygierówna, Ave męstwo! (wiersz). Mieczysław 
Kudelka, Improwizacja (wiersz). J. B. Chołode­
cki, List podwodny króla Stefana. Ig. Fert, Sokół 
żółkiewski (4 ryc). Delta, Wieczorem przed św. 
Andrzejem, a. d.: z nowości wydawniczych. Zgon 
Wyspiańskiego (z portr.) Wykopaliska w Sta­
ram (1 ryc.) Zmiany ministrów (2 ryc.). W do 
datku książkowym ciąg dalszy słynnej powieści 
T. Dostojewskiego Biesy.

— * Bachu chrześcijańsko społecznego, 
dwutygodnika poświęconego sprawom społecznym 
i gospodarczym wyszedł nr. 5. i zawiera: Dwie 
enuncjacje władzy duchownej o potrzebie pracy 
społecznej w duszpastsrstwie. — Uwagi o kursie

lorsy papigrfiw wartsssh^eh

na giełdzie berlińskiej.
Objaśnieni« : p=popyt; d=podaś; ¡s=6spía«oao ; 

a=nieco; u!t=nlti m o

społecznym w Pozasniu. -- J. Oksza: Sprawo­
zdanie ze społecznej działalności kobiet w War­
szawie. — Constastia: Kilka uwag o potrzebie 
wyższego wykształcenia dla naszych kobiet sfer 
inteligieatnych. (Dokończenie). — Pogląd na do­
tychczasową działalność niemieckiego organizmu 
zabezpieczeniowego. Praktyczna praca w tewarzy- 
stwach: Ks. Szczęsny Dettlcff: Organizacja i za­
dania zarządów naszych katolickich towarzystw 
robotniczych. — Unitas. Drugie konstytucyjne 
ze..ranie zjednoczenia zawodowego księży obu 
archidiecezji w Poznaniu. — Ruch ekonomiczno- 
społeczny : Stowarzyszenia zarobkowe i gospodar­
cze. Statystyka samobójstw w Poznańskim. Strajki 
w Austrji. Statystyka górników w westfalskim 
obwodzie przemysłowym. — Z ruchu kobiecego: 
Liga dla zwalczania handlu dziewczętami.
n. , ~ * Przewodnika zdrowia nr. 11. treść: 

lelęgnowanie zębów w pierwszym okresie życia. 
Pielęgnowanie włosów i środki kosmetyczne.

— Anątomja i fizjoiogja organów trawienia. — 
Odgryzanie paznokci u dzieci. — Gdyby w mał­
żeństwie. — Przymus szczepienia ospy w Astrjt
— Przestrogi i rady. — Rozmaitości. — Piśmien­
nictwo.

. * polniscl»e Post nr. 49, (Wiedeń):
Artykuł wstępny udowalnia, że polacy w Austrii 
mieli zupełne prawo pod każdym względem do 
wystąpienia przeoiwko polityce antypolskiej Prus.

ystąpili przecież i będą występowali przeoiwko 
rrusom, bynajmniej zaś przeciwko Anstrji, gdyż 
walcząc przecinko austryjackiemu ministrowi spraw 
zagranicznych, dając mn uczuć swoją niechęć, 
aibo nieprzyjaźń, osłabiliby własną pozycję w
Austrji. Poseł do Rady Państwa i do sejmu dr. 
Franciszek Tomaszewski ogłasza artykuł p. 
n. Wyrobienie pedagogiczne nauczyciela gimnazjal­
nego, szereg słusznych uwag o braku wszelkiego 
przygotowania pedagogicznego u kandydatów na 
nauczycieli gimnazjalnych. Sylwetka o Stanisławie 
Wyspiańskim wyszła z pod pióra dr. EL 
warda Goidscheidera. List Lwowski 
jest poświęcony gospodarce miejskiej. Zajmującym 
trzeba nazwać artykuł o dalszym upaństwowieniu 
kolei prywatnych. Następuje długi szereg pier- 
wstorzędnych informacji z zakresu przemysłu naf­
towego. Dalej rubryki stałe bieżące, jak tydzień 
polityczny i obfita kronika. J

pierwszym n na ' tego rodzaju wydawnictwem i 
może stanowić nietylko dla młodzieży technicznej 
cenną podstawę do twórczości na tle form archi­
tektonicznych u nas wytworzonych, lecz będzie 
niemniej cennym materiałem dla architektów sa- 
mycn — zwłaszcza u nas pod zaborem pruskim, 
gdzie niemiecka szkoła i brak wzorów uniemożli- 
wiaJ4 prawie twórczość opartą na motywach pol­
skich. Niech więc z wydawnictwem tym zapoznają 
a'ę dokładnie ci, któr?y są i będą twórczy w za­
kresie budownictwa. Wydawnictwo to zasługuje 
tym więcej na poparcie, że, jak wiemy z pewno­
ścią, nie jest ono obliczone na zysk materialny.

Ostatnie telegramy i uiadomotei
Z Maroka.

Paryż, 9. grudnia. (TBW.) Podróżnik 
francuski margrabia de Segonsac ogłasza w Echo 
de Paris szczegóły rozmowy swojej z samozwań­
czym sułtanem Mulejem Hafidem, który wyraził 
swoje zdziwienie, że Francja wmieszała się do 
jego sporu z Abdulem Asizem. Tylko od Francji 
zależeć będzie ostateczny wynik »świętej wojny«. 
Mulej Hafid nie wdaje się wcale w zaczepkę gie- 
nerała Drude na Casablankę. Wymaszeruje 
wprawdzie przeciwko Mazaganowi, lecz unikać 
będzie napaści na mieszkających tam europej­
czyków.

Nawałnice śnieżne na Górnym Siązku.
Wrocław, 9. grudnia. (TBW.) Na Gór­

nym Siązku panowały wczoraj nawałnice śnieżne, 
które w wielu miejscach poprzerywały druty tele­
graficzne i telefoniczne. Większa część pociągów 
spóźniła się o kilka godzin.

Przedhistoryczne miasto.
Paryż, 9. grudnia. (TBW.) Badacz fran­

cuski Feliks Dubois, który niedawno podróżował 
po Afryce, odkrył — jak donosi Matin — w Sa­
harze przedhistoryczne miasto z bardzo cennymi 
malaturami i napisami.

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 7. grudnia 1907

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych.
(Ważny od 1. października 1907 r. do 30. 

kwietnia 1908. r.)

Poznań-Frankfurt n. O.-Gubena.
Odchodzą z Poznania:
2,06 w nocy kurjer 
4,40 rano
7,15 przed, poł. do Zbą- 

[szynia
10,20 przed poi. i 10,80
2,22 po poł. do Frank- 

[furtu n. O.
3.20 po poł. kurjer
4.20 po poł.
8,00 wieczorem.

W każdą sobotę kursuje 
Exprès Ikl., który przy­
chodzi z Warszawy o 6,51, 
prócz tego w każdą środę 
i niedzielę 11,45 w nocy 
do Opalenicy.

Poznań-Krzyż-SIarogam-Miąflzyrzecz.
Odchodzą z Poznania:
12.22 w nocy do Starog.
6,00 rano do Starogardu 
6,57 przed poł. do Staro-

[gardu kurjer
10.22 przed poł. do Star.
11,85 przedpoł.doReppen

1.50 w poł. do Reppen 
2,24 po poł. do Starog.
' [kurjer
8,14 po poł. do Starog.
7,00 po poł. do Starog.
7,80 wiecz. do Międzyrz.
8.50 wiecz. do Krzyża

11,50 w nocy do Pniew

Poznafi-
Odchodzą z Poznania:
2,11 w nocy 
4,26 rano
7.10 przed poł. kurjer 
7,18 przed poł.

10,10 przed poł.'
1,40 po poł. do Mosiny 
3,00 po poł. kurjer 
3,15 po poł.
6.10 po poł. do Leszna 
7,00 wiecz. kurjer 
8,50 wiecz. do Leszna

11,48 w nocy do Leszna

Tendencje:
Dyskonto prywatne....................
K arony .  ...............................
Rabie ..............................................
8'/o niemiecka pożyczka państw, 
^Ł/«o/0 pruskie konsole , ... , 
8,Vo
87i’/o poznańska pożyczka prow-, 
«7» . . 1895
» /« » poi, miejska 1906
8‘/ia/6 pozn. poż. miej. 1894—1903 
l’/o pozn, listy zast. ser. VI—X.

9.
s!aba

7V«
84,90

214,60
82,50
93,—
82,40
89-

7.
słaba

?7.
85,-

214,85
82,60
93,20
82,60
89,10

Nowe wydawnictwa.
Skarb architektury w Polsce. Pod 

tym tytułem rozpoczął wydawać w Spółce Wy­
dawniczej Polskiej w Krakowie architekt p. dr. 
Zubrzycki album, na które złoży się 25 ze­
szytów, mających zawierać ogółem 100 tablic ry­
sunkowych, przedstawiających różne zabytki archi­
tektoniczne z całej Polski. W trzech zeszytach, 
które wyszły dotychczas, znajdujemy szereg do­
skonałych reprodukcji z fragmentów architekto­
nicznych z katedry na Wawelu, kościoła Marjac- 
kiego w Krakowie, opactwa Cystersów w Jędrze­
jowie i w. i. ¥

Skarb architektury w Polsce jest

Targ aa zboże.
FwsaaA, dnia 9. grrdnia 190?.

Watowania Centralnej Spółki Rolniczej dla sakupa 
i sprzedaży (pod kontrolę izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ...... 233 —
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 202^ 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 178;—
Owies (dobry) . ..........................167,—

Tendencja: słaba

Poznań, dnia 9. grudnia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Miesiąc Popyt

grudzień
grudzień-styczeń
styczeń-luty _

Podaż

31,50
31.50
31.50

Papierosy „Oświata“
na ITrfenygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia jw każdym lepszym interesie.

ti ï o eił do goto», blatjf mocna 
„ aa paszę spofe. , .
„ Wiktorja spok. .

Lubin żółty bez interesa s 
„ niebieski pożądań«/

Wika spokojnie......................
Kukurydza spokojnie,. .

>7,%

»

4/,%

4 o’ 
*/?/»

rentowe

xi—xvn 
serya D. 

. A. 

. B. 
. C. 
» B.

ult.

ult.

pożyczka chińska 1898 , .
, japońska . . . .
, rumuńska 1894
, rosyjska 1902

. 1905
* 'a serbska renta...............................
Tureckie losy....................................

węgierska renta w koronach 
■Wo polskie listy zastawne . . 
Ascjs berlińskiej kolei elektr.

* poznańskiej kolei olektr,
» ®ustr.-węg, kolei państ. ult
» lombardy ,
» Baltimore and Ohio „

,, » Canada Pacific...................
* St, Louis St. Pranoisko obi. kol. 
■bkcje hamb.-ameryk, tow. transp.

» póln.-niem. Lloyda .
» berlińsk. tow. handl.
3 banku darmstackiego

•» . niemieckiego,
* » dyskontowego „
* , drezdeńskiego
’ póln.-niem. zakładu kredyt.
» austryack. zakładu kred. ult.
» banku wsch. dla handl. i prz 

■" rosyjsk. banku dla band, zagr 
-» browaru Huggera . 
o ogólnego tow. elektr,
"» tow. wyrobu drzewa Bendixa

tow. beri. masz. Schwarzkopf.
’ boohumsk, lejami stali ,
> «hem. fabr. Milch* . , .

"» cukrowni w Wschowie .
’ «opalni w Gelsenkirchen 
» kopalni w Harpen . , .
* >ow, młyn. Hermanna . . 

kopalni Hohenlohe . , .
’ Łaurshuty ......
* iór®ośł§zkisgo prsem. islaz.
* -®or. masz. Orenatein, Koppel 
’ *ow. wyr. cement w Opolu,
’ Poznańskiej sprytowni . .
’ ^°PMni soli w Inowrocławia 
» . T’ chom. Union . .
* *®*łowni w Kruświcy

Afcąj. ® s?®*2«» 8.
S®sił/Mkiego zakłada kred.

, 6*nka niemieckiego .

Tendencja:

90,40
101.50
92.50
97.50
81.30 
97,56
91.30
81.30
99.10
91.50 
94,- 
88,60
85.90
80.10
92.90 
78,80

140.40
92 80 
87,70

170.10
153.75
142.90
28,25
81,60

149,-
72.90

114.10
104.25
153.40 
124,20
225.75 
169,-
136.90 
116, —
193.50 
118,60
129.50 
135,- 
195,—
91,--

217,—
191.50 
226 -
142.25 
190,60
194.10
97,95

176.75
213.50
96,-

189,-
160,80
386;-
81,25

297,—
231,—

198.90
828.75 
171J5 
325 25 
słaba

90.40
101.75 
92,60
97.40
81.40
97.40
91.40
81.40 
99,-
91.25 
94,- 
88,80 
85,90
80.25
83, — 
78,80

140.40

88*—
170.60
153 25
143.40
28,30
84, —

149.10
73,-

114.80 
165,-
153.75
124.40
226.25
169.60
137.25
115.75
199.25
118.50
129.75 
135,— 
195.30
92-

217.50
192.10
225.50
142.40 
192,10
195.60
97.80

177.50
214.50
96,—

189,-
159.50
386.75
81.25

117,-
231,—

199,— 
324 75
168.50 
120,90

Za 100 kg. towaru.

Pszenica 
Zyto . . 
Jęczmień 
Owies ,

wyborow. średniego peśledn.

28,10
19,80
17,29
16,40

22.40
19.40 
16,29 
15,80

21,70
18,60
15,20
15.40

Bydgaaaa«» dnia 7. grudnia 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica 5 • • ; ■ i aom................... 000- 282 mk
\ z murzonkę i liejazs no».

dobre, zdrowo
( (najmn. 121 f.) — 196 mk.
( lżejszy gat., parośn. i ateehły 168-188 mk, 

. . 156-162 mk. 

. . 159-165 mk, 

. . 180—190 mk. 

. . 000-000 mk,
. . 150—160 mk, 
. . wyżej coiow.

Jęczmień i <Ua «iłynarzy 
\ », bro'warów'

Groch < “a . •
¡ do gotowania

Owies ( najpiękniejsay

®#HśS5j 9. grudnia 1907 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiło

Styczeń . 
Luty. . . 
Marzec , . 
Kwiecień , 
Czerwiec . 
Sierpień , 
Wrzesień . 
Październik 
Listopad . 
Grudzień , 
Maj . . .

Psze-
nina Zyto Owies Kuku-I Olej

■s-xrK*a| »»««T».

217,50
224,75

207.75
209.75

171.25
176,—

158 50 
151 50 60

Całkowity zastój w interesach wywierał nacisk 
na tendencją tutejszą. Ceny pszenicy, żyta i owsa 
spadały w dalszym ciągu. Olej rzeppy zaniedby- 
cena jego również spadła. — Powietrz»: deszcz.

Wpecłatwj dnia 7. grudnia 1907.

Notowania prywatne,;
Peieniea biała słaba . , , 19.80—21 80—22,40 

„ żółta stale..................... 19,80-21,70-22,80
Zyto słaba .........................  18,70-19,80-20 30
Jęczmień dla browarów apok, 17.60—1800—18.50 
3 ę»smień stale, . . , , , 16,50—16 09—16^5 
Owies słaba.................... ..... . 15,20—15,80—16,30

Przych. do Poznania:
3,06 w nocy kurjer 
7,42 rano z Zbąszynia 
9,58 rano
1,39 po poł.
1,53 po poł. kurjer 
6,20 po poł.
6,46 wiecz. kurjer 
7,29 wiecz. z Zbąszynia 

11,43 w nocy.
Prócz tego w każdy piątek 
północny Exprès I. kl. 
o godz. 11,27 przed poł.

Przych. do Poznani»-
1.33 w nocy z Starog. 
4,20 w nocy z Krzyża 
7,03 przed poł. z Krzyża
9.27 przed poł. z Międz.

10,48 przed peł. z Starog.
1.27 po poł. z Reppen 
2,46 po poł. z Starog.
5.36 po poł. z Reppen
6.28 po poł. z Starogardu 

[kurjer
7,19 wiecz. z Starogardu
8.43 wiecz. z Reppen

11,41 w nocy z Starogardu
[kurjer

Wrocław.
Przych. do Poznania:
12,07 w nocy
3,02 w nocy
7.33 rano z Leszna 
9,54 przed poł.

10,05 przed poł. kurjer
1,24 po poł. z Leszna 
1,50 po poł. kurjer 
3,00 po poł.
6.44 po poł.
6,66 po poł. kurjer
9.37 wiecz. z Leszna

Poznafi-Wrześnla-Strzałkowo.
Odchodzą z Poznania:
5,03 przed poł.

5,09 z Tamy Garbar.
10,50 przed poł.

10,58 z Tamy Garbar.
2,10 po poł.

2,16 z Tamy Garbar.
4,30 pe poł.

4,37 z Tamy Garbar.
9,00 wieczorem

9,08 z Tamy Garbar.
12,21 w nocy do Wrześni 

12,27 z Tamy Garbar.

Przych. do Poznania-
6.48 przed poł.

6,43 na Tamie Garb. 
9,45 przed poł.

9,40 na Tamie Garb. 
2,17 po poł.

2,12 na Tamie Garb. 
5,25 po poł.

5,19 na Tamie Garb.
7.48 wiecz.

7,42 na Tamie Garb. 
12,16 w nocy

12,10 na Tamie Garb.

18,00—19,00—20,00 
16,00-17,00-00,00 
22,00—22,50—24,60 

. 9,00-18,00-14.00 
. 0,00-10,00-11.00 
00,00-14,60-16,50 
00,00-16,25-17,—

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. , . . 21,00—23,00—25,00
Rzep zimowy spok........................ 26,80—29,10—81,00
Siemię konopne ....... 88,00—24,00—25,00
Kuchy rsepiowe szłąskia mocniej . . 14,25—14,75

n b obce, stale.....................14,00—14,25
„ lniane szlązkie....................................15,00- 16,50
„ „ obce spokojnie....................... 14,50 15,50
„ palmowe spok. ....... 14,00—14,60

Nasiona koniczyny.
40,00—60,00—68,00 
25,00-45,00—65,00 
40,00-65,00-70,00

Targ na kDos©.
PasaaA, dnia 9. grudnia 1007. 

Ursędowe notowanie policy! miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borów.

śre­
dniego

po-
áíedn.

średnia
ceny

Pszenica Î
( najmz,

Suê;-
Jęczmień

Owies ( najniz.

1 
1 

1 
1 i-, 

1 
1

—

22 80

19
19
16
16

60
20
40
20

23,30
1 19,90

) 16>45 
j 16,95

Słoma proata 
Siano

0,00-0,00
7,80-7,80Koniczyna czerwona spok..

okojuie„ biała spoi
n szwedzka stale

Tymotka bez int. . . .
Seradela bez interesu 
Inkarnatka spokojnie. , 
Pszenne otręby .... 
Kartofle do jedzenia za 60 kg.

20,00—24,00—30,00 
. . . 8,60—11,00 
. . . 17,00-19.00 
. . . 12.75-18.25 

1.80-2,00
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—28,75 
M ą c z k s kartoflana przedni« . . . 00,00—23.26
gjsno.............................................................8,50-3,80
Słoma z® 609 kg. . , .......................... 35,00—37.00

Mąka spok. za 100 kg, s miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale............................ 31,75 -82,25
Żytnia piękna, stałe, ...... 30,25—31,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—30,00
Żytu i a mąka na passę . ..... 13,50-14,25

WoaSaa», dnia 7. grudnia 1907. 
Notowania wiejskiej komisji targowoj.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośiadn.
najw, najn. najw. najn. na. W. na1».

Pszenica biała 22 40 2180 21 70 20 80 21 70 19 30
„ żółta 22 30 22 70 21 60 20 70 20 60 19 20

Zyto .... 20 30 19 70 19 80 19 20 19 10 18 20
Jęcsmisń . . 16 00 15 80 15 70 15 40 15 30 15 00

„ di« brow. 18 50 18 00 17 90 17 50 _
Owies.... 16 80 16 80 15 70 15 20 16 10 14 30
Groch Wiktorjíi 38 60 22 50 21 50 20 50 19 50 18 59

» m«ły. . 20 60 19 50 18 30 17 30 16 50 16 00Rr«ep .... 29 40 27 40 — - 25 40

Targ na artykuły żywności.
^osnań, dnia 9. grudnia 1907. 

Urzędowe notowanie polieył miejscowej.

Cena
najw. 1 nain, i średn,

Groch .... 
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki
Wołowina ( od brz. za 1 kg. 
Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „
Skopowina . „ ’
Słonina
Masło . . „
Łój . . " „
Jaj® za kopę

ł

400
1,60
1,50
1,60
1,60
1,60
1,60
2,60
1,20
5.60

}

800
1,40
1,30
1.40
1.40
1.40 
0,00
2.40 
1,00 
4,80

i}

8/75
1,50
1,40
1,50
1,50
1.50 
1,60
2.50 
1,10 
4,90

Targ as cukier.
Btagdebupy» 9. grudnia 1807. 

Stwowlue prd. L 88 proc, (bez worka) 9,15- -9,22'O2
„ prd. H. 76 proc. ( „ „ ) 7,60-7,75

Tendencja: spok.
RafinatU w głowach (bes beoski) 13,00 -19,121/, 
Cukier kxysstoàowy (włąesnie works) —,—
RaSnade ( „ „ ) 18,75/19,00
Melis (

Tendencja: spok.
Cukier rurowy I, produkt taansito franko na siatek 

w RsiabuFgu,

N» m i e » i ą e

grudzień , 
styczeń . 
łuty 
maj
sierpień
październ.-grudzień 1908 

Tendencja: spok.

18,25/00,00

Popyt Podaż

19,20
19,45
19,65
20,00
20.30
19,40

19,30 
19,55 
19,75 
20,10 
20 40 
19,45

Targ na bydło.
Peanań, dnia 9. grudnia 1907.

Urzędowe notowanie komisyi targowej. 
Spędzono:

24 sztuk bydła rogatego 
świń chudych 

„ ttustych 
cieląt 
owe 8 
kóz 
prosiąt

117
42

1

Razem 184 sztuk bydła,

Za 50 kg. 
żywej wagi I ki. U kl. in u. IV ki.

Rcganizna:
Woły.....................
Wolciaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce.....................
Krowy dojne za sak

i 
1 

1 
! 3S 

! 
i

34-37
34-37
28-30
41—42
40-45

26-29
26-29
21-24
86-38
32-37

34-40

Prosięta parę
Interes : spok.



Proszą żądać 
wszędzie: Pierniki Markiewicza, nieusfępujące w niczem 

wyrobom obcym.

IO°|o rabatu
udzielam przy mej wielkiej wyprzedaży gwiazdkowej.

Zarazem zwracani uwagę W. Sz. Klienteli na mą. wielką wystawę każdoniedzielną 
począwszy od 8-go grudnia aż do Świąt; nadarza się zatem sposobność obejrzenia mych ogrom­
nych zapasów o wyznaczonych nizkich cenach.

Polecam wszelkie towary i wyroby siodlarskie stosowne

na podarki gwiazdkowe,
jak: Szory, siodła damskie, męskie 1 dla chłopców, czapraki, trendzie, mund- 
sztukl, baty, spieniły, kufry 1 kuferki, torby 1 torebki w wszelkich modnych fasonach 
od 1,50, 2,- 2,50, 8,- do 50,- mk.
Nćcessalry damskie I męskie od 5,—, 6,—, 7,-, 8,— do 250 mk.
Teki do akt, dokumentów 1 weksli od 3,—, 4,—, 5,—. 6,— do 25 mk 
Torby szkolne dla chłopców 1 dziewcząt od 1,50, 1,76, 2,—, 2,25 do 8,50 mk 
Torebki do śniadań od 0,50 do 2,50 mk.
Szelki gumowe 1 na kanwie wyszywane od 0,50, 0,75, 1,—, 1,25, 1,60, 2,- do 9,— mk 
Najnowsze paski damskie od 1,—, 2,—, 3,— do 15 mk,—
Albumy do fotograf jl od 3,—, 4, , 5,-, 6, - do 40 mk.
Etui do cygar do 6, 8, 10, 12, 24 1 36-cIu cygar od 0,50. 0,75, 1.-, 1,50 do 25,-- mk. 
Portfele do pieniędzy od 0,75, 1,—, 2,— do 21 mk.

Monie na biegunach i kółkach
tylko w dobrym i rzetelnym towarze, wszelkie części i przybory li tylko skórzane a nie tylko z płótna lub ceraty od 7. -, 8,-, 9,—, 10,— do 
38,— mk. Do każdego konia przydaję dobry bacik.

Niech nikt nie omieszka korzystać z taniej i dobrej sposobności przekonania się o cenach i rzetelności mej znanej firmy.

L. Pluciński, przy św. Marcinie nr. 52|53.
Dla wjgody do użytku telefon nr. 1060.

to
to
to
to
to
to
to
toæ

V.
w
w
V. 
9
W. 
W. 
W. 
W. 
W. 
Wffi
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to

Antoni Rosę
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek
Wielld wybór

tapet, linoleum I rozet
Drukarnia. Litoerafja

można sprawić każdemu, ofiarując 
na gwiazdkę, chociaż mały lecz ładn. 
i praktyczny upominek. Mój bo­
gato zaopatrzony skład papieru, 
materjalów piśmiennych, galan- „s 
feryjnych i skórzanych, umożliwia S 
każdemuwyszukanie odpowiednich ' 
podarków gwiazdkowych, po­
cząwszy od jak najtańszych cen.

„HERMES“ Leon Kostrzewskl,^ 
Poznań. Plac Piotra 4, Tel. 2512.

Na gwiazdkę!
Olbrzymi wybór znakomitych zegarków kieszonk.
o pierwszorzędnych mechanizmach i prześlicznych 
—... ........ " ' dekoracjach. ■

Zegarki precezyjne „a. tangs snnt z Giashuttc 
Zegary szafowe, stołowe 1 ścienne.

■■ Regulatory w nowym stylu, m
Łańcuchy złote □ Pierścienie z brylantami
Garnitury □ Broszki □ Kolczyki □ Bran - 
solety □ Breloki □ Szpilki w krawat

Obrączki ślubne.
poleca po nizkich cenach i pod gwarancją

W. Schultz, Poznań,
Zakład zegarmistrzowsko złotniczy załóż. 1873.

Własna praeownla zegarmistrzowska.

Korzystna oferta jak rzadko!
Wielką ilość pierwszorzędnych no­

wych i prawie nowych

pianin
z krzyżowemi strunami systemu żelaznego, z naj- 
wspanialszem wyposażeniem mam z powodu zakup- 
na składu sławnych fabrykatów, znacznie 
niżej oryginalnych cen fabrycznych na sprze­

daż, na życzenie także na odpłatę.

B. Neumann,
hudowny skład fortepianów. 

Ul. Bismarka 10., part, i I. piętro.
Największy magazyn sprzedaży mia­

sta Poznania i W. Księstwa.

Jedyny skład firm światów.
Bliithnera, Ibacha, Irmlcra, 

Feiiricha, Kapsa, Quandta, Sponnagla, 
Mamborga, Schimmela; Schwechtena,

Thurmera, Winkelmanna.
Codziennie przedstawienie prawdziwie amerykańskie

Pianoli Themodist.
(Najnowsze ulepszenia.)

Polecam się do dostawy

chudego bydła
s do tuczu

także

rozpłodowego
fz Bawar jl, Oldenburg]!, Badenii, 
“Wschodniej fryzyjskiej 1 tutejszej 
1 prowincji
a pod korzystnymi warunkami.
£ Kupuję także

1 każdą ilość tłustego bydła
£
u«
3
?
va

jagniąt i świń.

Kupują każdą ilość

i służą zaliczką 
każdej wysokości. 
"Witold ^rodnieki
Poznań, ulica Lipowa S,

Telefon 134.

„ftrystoferafyna“
odznaczona na tegorocznej wystawie lekarzy i przy­
rodników we Lwowie medalem złotym i dyplomem

do pielęgnowania twarzy 1 rąk.
Najsłynniejszy hygienlczno-kosmetyczny 

proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węgliku i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego 
pielęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie pofe- 
cenia godnym.

„Arystokratyna" działa przez swą zawartość 
węgliku antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku. Piegi, 
zmarszczki, wągry, żółte plamy usuwa „Ary­
stokratyna“ po kilkorazowem użyciu. W paczkach 
po 25 fen., 3 paczki 65 fen., mydło arystokratynowe 
kawałek 50 fen., creme arystokratynowy flak. 1,50 
mk. do nabycia w większych dróg i perfumeriach, 
jako też w

chemicznej fabryce
Z. RITTERA

Poznań, św, Marcin 20,

Zakład fotografii artystycznej
Atelier Rubens dawn. E

w Poznaniu, przy placu Wilhelmowskim 3
wykonuje fotografie wszelkiego rodzaju. 

Zbiorowe albumy, akwarele.
Portrety olejne już za 10 marek.

Handel bydła w Swarzędzu.

B. Szulczewsfti,
□ Poznań, nltca Wilhelmowska nr. 11. □
Nagazy n, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.

Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 
znacznie zniżonych cenach. -

r®«®®®@®®®®®@®e®g
» Pensjonat « |

• dla przybywających do Poznania i
| przy ul. Podgórnej 14. i. nr.
2 w narożniku nl. Szkolne].J Pokoje urządzone podług nowoczesnych 
• wymagań po cenach przystępnych

:
 poleca

Izabela Wadzyńska.
Przystanek koleji elektrycznej znajduje się tuż 

obok pensjonatu przy placu Piotra.

•MMM

znajduje się
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